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Sprawa robotnicza
Jak cały aród i roraz z całym A  aro- 

dem przeżyma śnńat pracy m Polsce 
okresy rozlotóro i upadkom, zmagania 
sieć z zadaniami wielkiego gatunku i o 
wielkie zadania, oraz okresy przyziem­
nych tarć, małych osiągnięć i pragnień, 
codziennej wegetacji bez szerszych i 
wyższych aspiracji. 1 w łonie świata 
pracy, podobnie jak w łonie całego Na­
rodu przychodzą czasy łamania się 
wewnętrznego, ścierania tych, co wiel­
kość widzą i do wielkości iść pragną, z 
tymi, co małość w sobie noszą, małe u- 
kazując cele i mule widząc zadania.

Sięgając do głębi ducha Narodu, szu 
kanie zespoleń z nim szerokich mas ro­
botniczych — to zadanie niełatwe po 
długim okresie przyziemnego chowu, 
panowania małych i drobnych spraw, 
odwracania spojrzeń od rzeczy napraw 
dę życia i trudu godnych. Nawet wte­
dy, gdy nawiązanie do bohaterskiej epo 
ki, do tradycji potężnych, przez rewo­
lucję żądzę wyzwolenia niosących 
wstrząsów — jest tak bezpośrednie i 
tak stosunkowo niedalekie, — nawet 
wtedy rozbudzenie i wyprowadzenie 
na światło tkwiących tam niepospoli­
tych wartości nie jest rzeczą prostą.

Bo wszystko to pokryte zostało gru­
bą warstwą popiołu podejrzeń, niechę­
ci, demoralizacji politycznej, kłamstwa 
i oszustwa. Bo często i długo naduży­
wano wielkich haseł i mocnych słów na 
ciasny, egoistyczny użytek. Bo wy- 
swiechtywano potęgę idei, czyniąc z 
niej podściółkę pod partykularny, ma­
ły, własny interes.

Ileż to programów kumało się ze 
sprawą robotniczą! Programów zbaw­
czych i „jedynych“! Z tej rewii progra­
mów „niezawodnych" powstała nauka 
prosta, że nie wystarczy przyjąć jeden 
program społeczny nawet najskrajniej­
szy i zaprzysiac na wszystkie jego par­
tykularne formułki. Bo sprawiedliwość 

głoszona przez jedną wyłączność nie­
sprawiedliwością stać się może i pod no 
wym najczerwieńszym sztandarem 
dawne powtórzą się krzywdy

Sięgnąć trzeba zatem w istotę życia, 
dokonać głębokiej przemiany duszy 

człowieka i z niej dobyć wielką odno­
wę. Bo chodzi o uznanie w człowieku 
brata, a nie drapieżnej, egoistycznej be 
stii i siebie przeobrazić w brata. Z tego 
przeobrażenia budzić i realizować czyn 
dźwignięcia wszystkich na wyższy po­
ziom lepszego, szczęśliwszego życia.

Ale najpierw jednostkowy, egoisty­
czny kapitalizm ustąpić musi przed na­
kazami uspołecznienia. I robotnik prze 
dzierzgnąć się musi w człowieka wolne 
go, z najmity w współtwórcę wspólne­
go dobra, a w nim — własnego szczę­
ścia.

/ dlatego oświadczenie płk. Koca o 
sprawie robotniczej wskazuje dwie 
dziedziny pracy dla sprawy tej rozwią­
zania: mamy sprawić, aby robotnik 
polski nie czul się tylko techniczną siłą 
robotnczą, ale by stal się świadomym 
współtwórcą gospodarczych i moral­
nych wartości Narodu — oraz mobili­
zować wszystkie siły i środki Państwa 
i całego społeczeństwa, aby wspólnym 
wysiłkiem stale i wytrwale poprawiać 
warunki, w jakich żyje i pracuje robot­
nik polski.

Oczywiście oba ta zadania mogą 
być wykonane tylko wtedy, gdy świat 
pracy podejmie sam bezkompromisowe 
i zdecydowane w tym kierunku wysił­
ki. Jeśli odrzucił popiół niewiary i nie­
chęci, podejrzliwość i zakłamanie, na- 
wiąże do swej wielkiej tradycji tworze-

Sprawa wawelska dotąd nie załatwiona
Delegacja Ks. Metropolity do Prezydenta Rzplitej

Odmowna odpowiedź P. Prezydenta Rzplitej na list Ks. Metropolity Krakowskiego

W A R SZ A W A . W  dniu 6 bm . po po- kanie zrobił dnia 24 c  

ludniu w yjechali z K rakow a nad m o- che. zw racając uw agę  

rze ks. sufragan A . R espond i profe ­

sor U . J. ks. prałat St. B ystrzanow ski, 

udając się do Juraty, gdzie — jak  

w iadom o —  przebyw a P. Prezydent  

R zeczypospolitej.

C złonkow ie kapituły krakow skiej 

w iozą z sobą pono list ks. m etropolity  

Sapiehy do P. Prezydenta R zpl’tej, 

zaw ierający przeproszenie za sam o ­

w olne, niezgodne z życzeniem G łow y  

Państw a przeniesienie trum ny Józefa  

Piłsudskiego.

T ekst listu będzie podany dopiero  

po przyjęciu go przez P. Prezydenta.

K s. m etropolita Sapieha jest na ­

dal chory. T em peratura ponow nie się  

podniosła.

K s. biskup R espond i ks. prałat 

B ystrzanow ski zam ierzają prosić P. 

Prezydenta o audiencję, w czasie któ ­

rej doręczą M u list ks. M etropolity  

K rakow skiego.

Potw ierdzenie oficjalne tej w iado ­

m ości dotychczas nie nastąpiło .

sto lskiej na niedopuszczal 

idzenie ks. m etropolity krt 

i w yrażając przekonanie.

A postolska znajdzie środki.

W A R SZ A W A . B ezpośrednio po o- 

trzym aniu przez R ząd polski w iado ­

m ości o zam iarze arcybiskupa kra ­

kow skiego co do przeniesienia trum ny  

M arszałka Piłsudskiego i o fakcie, iż  

ks. arcybiskup odpow iedział odm ow ­

nie na list Pana Prezydenta R zeczy ­

pospolitej w tej spraw ie, charge  

d 'affaires R zeczypospolitej w W aty-

lem at-j biegi tak dalece od om aw ianego m ię- 

A po- dzy ks. nuncjuszem m sgr. C ortesi i 

zarzą- m inistrem  spr. zagr. załatw ienia, że z

go i uczuciom N arodu Polskiego. —  

N uncjusz apostolski, w ykazując w  

dotychczasow ym przebiegu spraw y  

duże zrozum ienie dla jej isto ty i po ­

w agi. i będąc w porozum ieniu z m ini­

strem spr. zagr. J. B eckiem starał się  

w ynaleźć godny sposób załatw ienia  

-praw y.

N iestety , w brew  uzasadnionym  na ­

dziejom , list ks. m etropolity krakow ­

skiego, doręczony w dniu 8 bm przez  

delegację kapitu ły krakow skiej Panu  

Prezydentow i R zeczypospolitej od-

pospolitej szei kancelarii cyw ilnej 

zm uszony był ośw iadczyć delegacji:

..Po odm ow ie ks. m etropolity kra ­

kow skiego na życzenie Pana Prezy ­

denta, które w yrażone zostało w piś­

m ie z dnia 22 czerw ca rb .. Pan Prezy ­

dent przekazał spraw ę R ządow i. W  

doręczonym przez W aszą E kscelencję 
piśm ie księdza m etropolity z dnia 6  
lipca Pan Prezydent nie znalazł żad ­
nych podstaw  do zm iany tego postę­
pow ania. Prow adzenie spraw y pozo-  
staje w ięc nadal w rękach R ządu“ .

W obec tego R ząd R zeczypospoli­
tej podejm uje ponow nie prow adzenie  
spraw y na w łaściw ej drodze.

Mi ad  d i Him WAte
SZ A N (»H A J. K om unikacja lo tn i­

cza Pekin —  T okio została przerw a ­
na. W ojska chińskie w sile ponad 100  
tys. dobrze uzbrojonych żołnierzy zde ­
cydow ane są na staw ienie zbrojnego  
oporu. D otychczasow e straty chińskie 
w ynoszą około 60 rannych. Po połud ­
niu z T ientsinu do Pekinu w yruszył  
japoński pociąg pancerny.

L O N D Y N . A gencja R eutera dono ­
si. że w Pekinie ogłoszono stan w yjąt­
kow y. D ojazd w szystkich pociągów  
do Pekinu został w strzym any.

T O K IO . D ziennik A sahi" donosi 
o zerw aniu japońsko-chińskich ukła ­
dów i w znow ieniu działań w ojen-  

Inych.

Członkowie niemieckiej organiz. przed sadem
T O R U Ń . Przed Sądem O kręgow ym w  

C hojnicach odbyw a się rozpraw a przeciw ­
ko 22 osobom  oskarżonym  o udział w  obo ­
zie pracy zorganizow anym  przez D eutsche  
V ereinigung w brew statu tow i. O skarżeni  
pociągnięci zostali do odpow iedzialności z  
art. 165 par. 1 kk.

E w ersm ayer po 6 m iesięcy aresztu , 
Schulz i W illy M ittelsied-t po 8 m ie- 

m ieśięcy  

• po  
8 m ieś, w ięzienia, G rzybiński,

Po 2-dniow ej rozpraw ie, przernó- s ’f‘C Y w ięzienia. K rueger 15 m ieś  

w ieniach prokuratora i obrońców sąd ]"  ięzienia. A nklam m i A ltscheller  

ogłosił w yrok, m ocą którego skazani po A __. ..... ..
zostali: kom endant obozu K lim ek na L aun. M arks, Fechner po 5 m ieś, w  ię- 
2 lata w ięzienia. D ross A rm in na 20 zienia, A dam  i B runk na um ieszeżenie  
m iesięcy w ięzienia. G ero G ersdorf i w zakładzie popraw czym z zaw -iesze- 
E rcim an L isolette po 15 m iesięcy. B a- ' niem na 3 lata, zaś siostry W ehr po  
nach. R osenberg . Falkenberg . H undt,’10 m iesięcy w ięzienia.

R ozpraw ie przew odniczy sędzia  
O kręgow ego p. B igajczyk, oskarża  
prokurator W andtke.

Sąd przesłuchał oskarżonych  
św iadków .

Sądu  
w ice-

oraz

Były starosta kartuski Czarnocki aresztowany
Onegdaj na polecenie Urzędu Proku- J prowadzonych od dłuższego czasu docho- 

ratorskiego aresztowany został, w wyniku , dzeńr b. starosta powiatowy w Kartuzach

nia wielkiej sprawy i wyzwalać pocz- 
nie w sobie niepospolite wartości dla 
dobra Narodu i Państwa, jeśli obudzi w 
sobie dumę tworzenia obok własnego 
szarego życia historii i postanowi włas­
ne piętno kłaść na rzeczywistości.

Przed światem pracy w Polsce : toi 
ogromne zadanie — nie od dziś — ale 
dziś nabiera ono szczególnej jaskrawo­
ści i znaczenia niemal nakazu. ŹJ____
wzmóc w sobie i ujawnić z całą pręż­
nością, właściwą ruchom robotniczom 
poczucia państwowe i narodowe. 
si wziąć się za bary z małością i sza­
rzyzną, z tym wszy st kim. co ze spra­
wy robotniczej czynić chce odskocznię 
dla partyjnej gry, dla porachunków 
małych i nieistotnych. By sprawę te 
uczynić rdzeniem sprawy Narodu. ' , . .

\rzeczą ani właściwą,
Jest rzeczą zrozumiała^, ż- i 

ca wewnętrzna rozwijai -a będzie iię, bez której nie ma 
tym konsekwentniej i szybciej im pic

, p. Czarnocki, który ostatnio przydzielony 
był w charakterze radcy do Urzędu Woje­
wódzkiego w Toruniu.

Aresztowanie starosty 
wywołało wielkie wrażenie 
morzu. Pan Czarnocki ma 
karierę administracyjną. Przez 10 lat był 
on starostą w Nieświeżu.

Ponieważ dochodzenia prowadzone są 
przez sędziego śledczego Sądu Okręgowe­
go w Gdyni, aresztowany starosta osadzony 
zostanie w Wejherowie.

dzej zniknie rozbicie, skazujące na li­
cytację i kłamstwo ruch robotniczy, 
im prędzej nastąpi organizacyjne zje­
dnoczenie.

Musi być odrobione do gruntu 
wielkie zaniedbanie. Musi nastąpić 
zogniskowanie życia wokół ideałów, 
nadających egzystencji człowieka po- 

wyższych i szlachetniejszych aspi- 
Musi on ^racP' przeczy to zadaniom obrony 

wzbogacania codziennego bytu, raczej 
rozszerza i pogłębia możliwości sku- 
tecznego działania.

Ale nikt nie zaprzeczy, że bez wie­
dzy o Państwie, o jego istocie politycz­
nej, moralnej i materialnej, wprowa- 
dzanie mas na arenę walk politycz­
nych i społecznych, nęcąc je mirażami 
.zwycięstw i tylko zwycięstw — nie jest 

, ani możliwą. 7 a । lotami na pokładzie trzech krążowników

Czarnockiego 
na całym Po­
za sobą długą

Dalsze poszukiwania 
za zaginioną lotniczką

N a poszukiw anie lo tn iczki E arhart w y ­
ruszyła, jak już donosiliśm y, cała ekspedy- 

' cja w składzie pancernika z trzema samo-

, j • 7  , . •1    , - -  I.u  irxccn K rązuw r
I ! ‘L bowiem droga łamie wszelką dyscyph- pomocniczych, 4 kontrtorpedowców

twórczości 
Izwycięstw istotnych i trwałych.

t . r   j Tł w oraz
am , lotniskowca „Lexington1,4 z 54 samolota- 

i mi na pokładzie.
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o celową politykę zbożową Sfałszowanie wywiadu przez żyda
w okresie pożniwnymKJIHGFEDCBA

W iadomości, nadchodzące z całego kra­
ju, o tegorocznych zbiorach wywołują po­
ważną troskę całego rolnictwa mimo ca­
łej swej objektywności i powściągliwości 
od niewywołania popłochu. Nie mniej 
wszystkie organizacje rolnicze stanęły  
przed pilną koniecznością przygotowania 
się na „każdą ewentualność44. W iele jed­
nak będzie zależało od polityki gospodar­
czej rządu, należycie przewidującej rozwój 
sytuacji oraz wychodzącej z odpowiedni­
mi zarządzeniami niejako „na spotkanie44 
tej sytuacji.

Chcąc ułatwić takie postawienie sprawy  
Centralny Związek Organizacyj i Kółek 
Rolniczych przedłożył panu Ministrowi 
Rolnictwa i Reform Rolnych memoriał po­
ruszający wszystkie zagadnienia, dotyczą­
ce pilnych i bezwzględnie koniecznych za­
rządzeń.

M. in. memoriał porusza zagadnienia do­
tyczące polityki zbożowej rządu w tego­
rocznym okresie gospodarczym, szczegól­
nie te które mają na celu zahamowanie sta­
łego spadku cen zbóż w' ohresie pożniw ­
nym.

Prezes Rom. Związku Kół Śpiewaczych 

p. Józef Ratajski ustąpił
TORUN. W niedzielę dnia 11 lipca od­

będzie się zjazd Delegatów Pomorskiego 
Związku Kół Śpiewaczych, którego preze­
sem od dwóch lat był p. Józef Ratajski.

Działalność p. Ratajskiego w Pomor­
skim Związku Kół Śpiewaczych nie zyska­
ła uznania u śpiewaków pomorskich. To 
też w czasie ostatniego Zjazdu Śpiewaczego  
w Toruniu na zebraniu jubileuszowym de­
legaci poszczególnych Kół z całego Pomo­
rza uchwalili jednogłośnie na wniosek p. 
dyr. Antczaka zwołanie Zjazdu Delegatów  
Pomorskiego Związku Kół Śpiewaczych  
najpóźniej w trzech miesiącach. Zjazd De­
legatów został zw'olany na niedzielę, dnia 
11 lipca hr. Pan Ratajski pragnąc sobie za­
oszczędzić przykrości, dnia 5 lipca br. po 
burzliwym zebraniu Zarządu Głównego, 
zgłosił rezygnację z zajmowanego stanowi­
ska prezesa Pomorskiego Związku Kół 
Śpiewaczych.

Ułatwienie całkowitego wyzyskania 
przez rolników kredytu zastawowego i za-1 
liczkowego. Utrzymanie zwrotu ceł wywo- i
zowych na te ziemiopłody, które stale wy­
stępują nadwyżkowe ponad spożycie wew ­
nętrzne, przede wszystkim jęczmienia na 
dającego się do słodowania, grochu i fasoli.

Odroczenie egzekucji podatkowych na 
okres jesienny, a dla rolników dotkniętych 
klęską posuchy, rozłożenia podatków za 
rok bieżący na dwa lub trzy lata następ­
ne.

Zrewidowanie przepisów' przemiało­
wych do których nie stosują się wszystkie 
młyny a z tych w szczególności małe. Prze­
pisy przemiałowe będą miały w' tym wy­
padku sikuteczne zastosowanie, gdy tylko  
określone gatunki mąki będą miały prawo  
transakcyj giełdowych.

Przeprowadzanie zakupów interwen­
cyjnych i na zaopatrzenie wojska powin­
no być uskuteczniane w r okresach zwiększo­
nej podaży zbóż na rynek krajowy z tym  
by nie występowały krótkotrwałe zjawiska 
bez gwałtownego chłonięcia zbóż z rynku  
co mogłoby wprowadzać niepożądane za­
kłócenia w organizacji handlu zbożem.

W obec powyższego, w przyszłą niedzie­
lę śpiewacy pomorscy wybierać będą no­
wego prezesa Związku.HGFEDCBA

P O Ż A R  M A G A Z Y N U  P O R T O W E G O  
M A R Y N A R K I W O J E N N E J  

N A  O K S Y W I U

W c z o r a j  w  p ó ź n y c h  g o d z i n a c h  w i e c z o r ­

n y c h  z  n i e w y j a ś n i o n y c h  n a r a z i e  p r z y c z n  
w y b u c h , g r o ź n y  p o ż a r  n a  t e r e n i e p o r t u  
w o j e n n e g o  w  G d y n i  n a  O k s y w i u .  P o ż a r  p o ­

w s t a ł w  j e d n y m  z  m a g a z y n ó w , w  k t ó r y m  
z n a j d o w a ł s i ę  s p r z ę t . P ł o m i e n i e  w  c i ą g u  
k i l k u n a s t u  m i n u t  o b j ę ł y  c a ł y  b u d y n e k  r o z ­

p r z e s t r z e n i a j ą c  s i ę  g w a ł t o w n i e .

N a  m i e j s c e  p o ż a r u  p r z y b y ł y  n i e z w ł o c z ­

n i e  s t r a ż e  m i e j s k i a , p o r t o w a  i m a r y n a r k i  
w o j e n n e j . P o  b l i s k o  1 - g o d z i n n e j a k c j i  p o ­

ż a r  z o s t a ł  u g a s z o n y .  S p a l i ł a  s i ę  w e w n ę t r z ­

n a  c z ę ś ć  m a g a z y n u  o d  s t r o n y  m o r z a .

LW ÓW . Były premier prof. Józef Bar- 1 
teł złożył przedstawicielowi PAT. we
Lwowie, w związku z komentarzami pra­
sy na temat rzekomego jego wywiadu, na 
stępujące oświadczenie:

„Niedawno zgłosił się u mnie niejaki 
p. Seinfeld jako przedstawiciel warszaw ­
skiego pisma „Czarne na białem” i wy­
mógłszy na mnie na podstawie poleceń 
krótki wywiad, zadał mi sześć pytań, na 
które udzieliłem jasnych lakonicznych od­
powiedzi.

Zapytany, czy piszę pamiętniki, odpo­
wiedziałem krótko, że nie, zapytany czy 
mam zamiar je pisać, odrzeklem: Za 20 
lat.

Na pytanie jaki mój stosunek do OZN. 
odpowiedziałem, że oddany całkowicie ter­
minowej pracy naukowej nad dziełem z za­
kresu perspektywy malarskiej, które bę­
dzie koroną mej działalności i absorbuje 
mnie w ciągu 18 godzin na dobę, uniemoż­
liwiając nawet odpoczynek urlopowy —- 
nie interesuję się zupełnie polityką i stoję 
od niej zdała, gazet nie czytam i sytuacji 
OZN zupełnie nie znam.

Zapytany dalej o mój stosunek do kor- 
poracyj akademickich, wyjaśniłem, że nie 
mam do tej sprawy żadnego stosunku, 
gdyż na Politechnice lwowskiej, na której 
wykładam korporacje nie są przez Senat 
zatwierdzane i nie istnieją.

Na pytanie o moją opinię o projekcie 
now rej ustawy akademickiej odpowiedzia­
łem, że jestem zwolennikiem reakcji prze-
ciwko panującym, a nie możliwym do dal­
szego tolerowania stosunkom oraz nastro­
jom wśród młodzieży.

Na pytanie ostatnie o mój stosunek do 
kwestii żydowskiej odpowiedziałem, że 
kwestia ta jest poważna i trudna do załat­
wienia, jednak w każdym razie, choćbym  
miał nadal narażać się na ataki, stoję twar­
do na stanowisku, że za pomocą bicia ko­
gokolwiek żaden w ogóle problem nie mo­
że być rozwiązany.

Odpowiedzi moje p. Seinfeld zanoto­
wał i na moje żądanie, by ani słowa wię­
cej nie ogłaszał, jako pochodzącego ode 
mnie, odczytał mi je aż trzykrotnie.

Tymczasem do swego czasopisma podał 
zupełnie inny wywiad, jako rzekomo od­
byty ze mną i włożył w moje usta słowa, a 
nawet całe zdania i myśli których nigdy 
nie wypowiedziałem, i które nawet logicz­
nie nie wynikały z moich wyjaśnień.

Jestem przekonany, że chciano mnie w  
ten perfidny sposób wciągnąć w jakieś po-
lemiki polityczne, od których, powtarzam  
stoję i stać będą z daleka w obecnym okre­
sie ogromnie wyteżonaj pracy naukowej.

Piętnując z całym naciskiem ordynar­
ną niesumienność wspomnianego mego 
rozmówcy, pragnę dać jaknajkategorycz-  
niejszy wyraz memu słusznemu oburzeniu 
i podkreślić przy tej okazji, iż na szczęście 
po raz pierwszy zdarzyło mi się by dzien­
nikarz przekręcił moje oświadczenia. Tym  
silniej pragnę publicznie oburzenie swe 
podkreślić, że uważam tego rodzaju ban­
dytyzm prasowy za bardzo szkodliwy dla 
interesu ogólnego.

C H C Ą  Z R Ó W N A Ć  K O Ś C I O Ł Y  Z  Z I E M I Ą

Z Moskwy nadeszła wiadomość o no­
wym planie bezbożniczym bolszewików. 
W przeciągu lat pięciu mają być wszyst­
kie kościoły zrównane z ziemią. Te kościo­
ły, które nie zostaną rozebrane, słu­
żyć będą celom świeckim jak klubom lub 
przemienione zostaną na kina.

Zniszczenie tych nielicznych kościołów  
ma nastąpić z względu na bezpieczeństwo. 
Nie zburzone zostaną jedynie te kościoły 
które przedstawiają wielkie znaczenie hi­
storyczne lub są pomnikami budownictwa.

Z W ładywostoku donoszą, że zamknię­
to tam ostatni, dotychczas otwarty ko­
ściół.

POKOJE
t a n i e ,  c z y s t e ,  c i c h e  
i  c i e p ł e  z  w o d ą  b i e ż ,  
b l i s k o  D w o r c a  G ł .  
w  W a r s z a w i e  

p o l e c a

ROYAL
C h m i e l n a  3 1

K a  w i a r n i a  
B e z p ł a t n y  g a r a ż . —

5ercJu/niewoli 

W NAPISAV OmjjNagorski
5 0 )  p o w i e ś ć  z  l a t  1 9 2 1 — 2 4  n a  P o l e s i u .

U Ciąg dalszy.
j ROZDZIAŁ XXL

Z  w ł a s n e j  w o l i .

W  południe, w biurze kobryńskiego 
komendanta policji zjawił się wysoki, 
skromnie ubrany mężczyzna z silnym  
zarostem na kształtnej, bardzo przy­
stojnej twarzy. W poczekalni było pu­
sto. Przybyły, jakby znając już zgóry 
rozkład biura, bez wahania skierował 
się do dalszych drzwi, zapukał i nie 
czekając otwarł je.

Siedzący za biurkiem i piszący coś 
komendant, na chwilę oderwał wzrok 
od pracy, spojrzał na przybysza, mil­
cząc wskazał na krzesło i dalej pisał. 
Dopiero po dłuższej chwili, gdy skoń­
czył list, złożył go starannie, zamknął 
do szuflady i odezwał się:

— Pan w jakiej sprawie?
— Przed kilku dniami z polecenia 

pana aresztowano w miasteczku star­
ca, niejakiego Orlika. Przyszedłem  
właśnie w sprawie tego człowieka.

— Narazie widzenie się z nim jest 
niemożliwe, aż do rozprawy sądowej.

— On stanie przed sądem?
— I to nie zadługo mój panie. Całe 

Polesie, nękane przez niego, czeka na 
wymiar sprawiedliwości.

— Przez niego?
— Nie rozumiem! No pewno, że

p r w w  n i e g o !

— Pan jest w błędzie, panie komen- 
• . to jest najuczciwszy, najszla­

chetniejszy może człowiek na całym  
Polesiu, który krzywdy dotychczas nie 
zrobił nikomu.

— Ale panie, co pan wygaduje, 
przecież to Orlik, ataman Orlik.

—  Nazwisko zgadza się. Nie zgadza 
się jednak ten tytuł.

—  Co pan chce przez to powiedzieć?
— Że jest pan na błędnej drodze, 

panie komendancie. To nie jest ata­
man Orlik.

—  Jakie ma pan na to dowody?
—  Niezbite. Poproś  tu zapoznam pa­

na z prawdziwym atamanem Orlikiem.
— A któż to taki?
Przybysz spokojnym głosem rzekł, 

wstając z miejsca:
— Ja!
Komendant siedział jak poprzed­

nio... Czy zrozumiał już w czasie roz­
mowy kogo ma przed sobą, czy roz­
poznał poprostu przybysza widząc, że 
twarz jego bliźniaczo podobna jest do 
twarzy na fotografii, znajdującej się 
w szufladzie jego biurka, czy wresz­
cie czekał na tę wizytę Orlika — dość, 
że oświadczenie atamana nie wywarło 
na nim większego wrażenia. Tylko 
oczy jego ześlizgnęły się szybko gdzieś 
w stronę.

Orlik zauważył to i uśmiechnął się
— Proszę nie obawiać się! —  rzekł. 

Jeżeli sam zgłosiłem się tu, to napew- 
iiO nie ucieknę.

Przez moment komisarz wahał się. 
nie wiedząc co uczynić.

Spoglądał na gościa z ukosa i z za­
ciekawieniem W ysoka, silnie zbudo­
wana postać, z szeroką, jak wykutą 
piersią, z twarzą ciemną, spaloną słoń, 
cem i wiatrem, dziwny, jakby na 
wpół uśmiechnięty wzrok, wywarły 
na nim silniejsze wrażenie, niżby się 
tego spodziewał.

Teraz dopiero zrozumiał tę suge­
stię, jaką wywierał Orlik na tych, któ­
rzy zetknęli się z nim.

— Toś ty taki! — myślał komi­
sarz -- no, me małego jesteś kalibru!

W pierwszej chwili chciał przy­
brać na twarzy wyraz surowy, ko- 
mendancki. ale odrazu zorientował się, 
że z tym człowiekiem, dobrowolnie 
oddającym się w jego ręce, takim wy­
razem nic nie zdziała. Nie było zresz­
tą wiadomą rzeczą: jakie przyczyny, 
pomijając zaaiesztowanie Grzegorza, 
wpłynęły na Orlika, że zjawił się tu. 
Czy nie kryje się za tern jakiś jego 
nowy plan, czy pułapka?

Te myśli błyskawicznie przemknę­
ły przez głowę komendanta i błyska­
wicznie wydać musiał na nie ocenę, 
l.o nie zmienił pozycji, w jakiej zastał 
go Orlik, nie zmienł nawet wyrazu 
twarzy. Tymczasem Orlik zaczął mó­
wić:

— Przyszedłem do pana zupełnie 
sam bez pomocników. I za kilka mi­
nut. gdy pan ostatecznie pozbawi mnie 
wolności, stanę się w ręku pana bez­
silnym anesztantem, z którym można 
zrobić, co się chce. Zanim się to jednak 
stanic, chciałem prosić pana o jedno 
— o pozwolenie ujrzenia tego starca, 
którego trzyma pan zamiast mnie w  
areszcie, a który niewątpliwie po wy­
jaśnieniu omyłki zostanie zwolniony. 
To spotkanie może się odbyć w pań­
skiej obecności. Zapewniam przy tern 
solennie, że skoro sam zjawiłem się 
tu, nie przedsięwezimę nic w celu 
ucieczki . Chciałbym jedynie pożegnać 
tego starca, zanim zamkną się za 

mną, a przed nim otworzą — drzwi 
więzienne, za którymi czeka na mnie 
śmierć, albo dożywotnae katusze... 
W iem, że tylko od pana zależy speł­
nienie mojej prośby, wierzę jednak, że 
mi pan nie odmówi.

Komisarz pierwszy raz spojrzał Or­
likowi wprost w oczy. Orlik odpowie­
dział twardym, poważnym, lecz zara­
zem pełnym smutku wzrokiem.

— Da mi pan słowo, że tego spot­
kania nie użyje pan do innego celu, 
jak tylko do przywitania się ze star­
cem?

— Daję!
— I ja mogę na to słowo liczyć?
—  Nikt się jeszcze na moim słowie 

nie zawiódł — z dumą odparł Orlik,
— A więc zgadzam się... ale tak, 

jak to pan zresztą sam zaproponował, 
odbędzie się to przy mnie!

Orlik schylił głowę na znak po­
dziękowania.

Komendant zadzwonił. Przybyłemu  
posterunkowemu kazał przyprowadzić  
Grzegorza który przez cały czas swego 
tutaj pobytu trzymany był w „samot­
ni4 .

Przypuszczał nie wiadomość o tern, 
kto się znajduje u komisarza, jakimś 
sposobem dotarła do kancelarii, bo co 
chwilę to ktoś nowy zjawiał się z ja­
kąś sprawą do komendanta, oglądając 
przytem Orlika ze wszystkich stron. 
Nie trwało to jednak zbyt długo, gdyż 
wkrótce wprowadzono Grzegorza.

Szedł z pochyloną głową i założo­
nymi na plecach rękoma, zdając się 
nie zwracać uwagi na to, co z nim ro­
bią i co mu każą uczynić. Ale ujrzaw­
szy Orlika zbladł jeszcze bardziej i za­
drżał na •■'ałym ciele.

— Stefan?! - wyszeptał przerażo­
ny.

— Ja, Grzegorzu! Nie lękaj się tak!
Orlik zbliżył się do Grzegorza, wy­

ciągając ręce
( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .
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C H E ŁM N O . (Z uroczystości odpusto­

wych w Chełmnie). C orocznie od dnia 1 do  

3 lipca odbyw a się w C hełm nie odpust ku  

czci M atki B oskiej C hełm ińsk iej. C o roku  

grom adzi on tysiące przybyłych z najdal­

szych stron Pom orza. W  tym  roku liczba  

pielgrzym ów sięgała 18 tysięcy . G łów ne  

uroczystości odpustow e zaw arł dzień 2 lip  

ca, w 'k tó rym  w ielk i cm entarz fam y cał­

kow icie zaleg ły tłum y w iernych . K sięży by  

ło około 60.

CHEŁMNO. (Nieznana choroba koni 

pomorskich). W  m ajątku N ow ydw ór cheł­

m ińskim pow iecie , należącym do klucza  

m ajętności hrabiego A lvenslebena z O stro-  

m ecka, w ybuchła jakaś dziw na, dotąd nie  

zbadana jeszcze choroba końska. C horoba  

ta , w rodzaju złośliw ej anem ii, jest zaraź ­

liw a. Przebieg choroby jest kró tk i: konie  

dostają gorączki i szybko zdychają.

Z polecen ia w ładz san itarnych zabito  

w N ow ym dw orze 43 konie. M im o energ i­

cznych zarządzeń ochronnych ta jem nicza  

epidem ia końska przen iosła się rów nież  

do O strom ecka gdzie zabito dw a konie, 

które zapadły na tę niezbadaną dotychczas  

chorobę.

W N ow ym dw orze przebyw a delegat 

M inisterstw a Spraw W ew nętrznych , któ ­

ry w espół z pow iatow ym lekarzem w ete ­

rynarii przeprow adza na m iejscu badania  

nad ta jem niczą chorobą.

ŚW IEC IE . (Motocyklista przejechał 

dróżnika). D o Sw iecia nadeszła w ieść o ka ­

tastrofie , jak iej uleg ł jadący na m otocyklu  

m ieszkaniec Sw iecia , p. K arol G illm eister. 

W ym ieniony jadać m otocyklem  do B ydgo ­

szczy , w  pobliżu w si O sielsk , na skutek  o-  

ślep ien ia przez słońce nie zauw ażył pracu ­

jącego na szosie 27-letn iego dróżnika B ru ­

nona Schalaua z K usow ra i najechał na nie ­

go-
Skutek najechania był okropny . R obo ­

tn ik doznał pęknięcia czaszk i i silnego  

w Tstrząsu m ózgu, m otocyklista odniósł zaś  

lżejsze obrażenia. M otocykl został całko ­

w icie zniszczony.

Spraw ca w ypadku sam  zajął się ofiarą  

w ypadku i telefon iczn ie zaw ezw rał pogoto ­

w ie, które przew iozło ciężko rannego do  

szp itala. M im o opiek i lekarsk iej nieszczę­

śliw y dróżnik nie odzyskał przy tom ności i 

nie m a praw ie nadziei utrzym ania go przy  

życiu

G illm eister sam  zgłosił się do policji.

B Y D G O SZC Z. (Ż ydzi opuszczają B yd ­

goszcz). W skutek zdecydow anego bojkotu  

w ’ ostatn ich czasach zlikw idow ano w B yd ­

goszczy kilkanaście przedsięb iorstw ży ­

dow skich .

12)
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B udzenie trw ało bardzo długo , bo ba ­
ła się głośn iej stukać w  szybę, a jeszcze  
dłużej trw ało przekonyw anie szofera, że  
m a je zaw ieźć do  B ydgoszczy . A ndrzej —  
tak m u było bow iem  na im ię —  nie dał­
by się m oże w ciągnąć w  ryzykow ną dla  
stałości jego posady podróż, gdyby m e  
pew ne skrupuły na tem at pozostaw ien ia  
p. C zerw ca w B ydgoszczy . Spraw ow ał 
się w ięc bardzo cicho , kiedy w ytaczał 
w óz z garażu , ale szum u m otoru nie da ­
ło się ukryć.

—  W  im ię O jca i Syna —  przeżegnała  
się Janka, gdy m otor w arknął i w óz  
w ybieg ł za bram ę w illi.

—  O by nam  się udało  —  dodała H elen ­
ka, a Jadzia ty lko w estchnęła.

—  C zy też m am a przebudziła się na  
hałas sam ochodu?

—  C hoćby  się przebudziła , to i tak nas  
już nie dogoni.

—  O rety , ale co to będzie, jak m y  
w rócim y?

—  T ylko się nie m artw m y na zapas. 
N arazie m am y inne zm artw ien ie. Je- 
dziem y przecież, żeby zw oln ić w ięźnia, a  
nie w iem y dobrze, gdzie on siedzi. .

—  Przecież pam iętam , że m a to być  

niew ykończona w illa — —

Ponadto kilka firm zgłosiło do reje ­

stru handlow ego podanie o w ykreślen ie  

ich z rejestru .

W  ten sposóh B ydgoszcz pozbyw a się  

ostatn ich już przedsięb iostw żydow skich .

M 4Ł Y K A C K . (T rag iczny w ypadek  

8-letn iego dziecka) — w ydarzy ł się w  

pobliżu M ałego K acka trag iczny w ypadek  

którem u uległo 8-letn ie dziecko . Z am ie ­

szkały przy rodzicach w M ałym K acku  

przy ulicy K ieleck iej 29 —  8 la t liczący  

B ernard E ngler udał się do poblisk iego  

lasu po szyszk i. W racając chłopiec znalazł 

się na w ysokim nasypie to ru kolejow ego, 

w  chw ili kiedy przejeżdżał tam tędy pociąg  

tow arow y. C hłopiec straciw szy rów now a ­

gę, spad! z nasypu i stoczy ł się w prost pod  

koła jednego z w agonów , które odcięły m u  

nogę pow yżej kolana, oraz zm iażdżyły sto ­

pę drugiej nogi.

W  stan ie beznadziejnym przew ieziono  

nieszczęśliw e dziecko do leczn icy , gdzie  

dokonano niezw łocznie am putacji oby ­

dw óch kończyn . C hłopiec znajdu je się w  

agonii.

G D A N SK . (Surow y w yrok na pastora w  

G dańsku). W e w torek odbył się przed są ­

dem gdańsk im dla spraw nagłych proces  

przeciw ko prezesow i tak zw anego ,,ew au-  

gielick iego kościo ła w yznaw ców ", tj. tych  

którzy opierają się kom endzie hitleryzm u  

w kościele , pastorow i W adterow i. oskar­

żonem u o to , że do sw ych kolegów  w ysy ­

ła ł okóln ik i i w nich poruszał spraw ę are ­

sztow ania duchow nych zalecając odczyta ­

nie tych okóln ików  z kazaln ic w iernym . 

Sędzia Prohl, przekraczając naw et w ysoki 

w niosek karny prokuratora, skazał pastora  

W altera na trzy m iesiące w ięzien ia i 1800  

gid . grzyw ny.
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PO ZN A N . (Spad! z balkonu). N iezw y ­

kle trag iczny w ypadek w ydarzy ł się przy  

ul. Pio tra W aw rzyniaka w  Poznaniu . Prze ­

byw ający w tow arzystw ie na drew nianym  

balkonie jednopiętrow ego dom u, znajdu ­

jącego się w podw órzu , dozorca m iejsk . 

w ych. fiz . W alenty K osick i w skutek zała­

m ania się bariery , spad! z w ysokości oko ­

ło pięciu m etrów  i zabił się na m iejscu . C e­

lem w yjaśn ien ia przyczyny trag icznej 

śm ierci śp . K osick iego , przyw ołano na  

m iejsce policję i zaw iadom iono prokura ­

tu rę.

PO ZN A N . (G rom  uderzy ł w  trzy tram ­

w aje). Podczas burzy która w tych dniach  

panow ała w Poznaniu pioruny obrały so ­

bie niejako za cel kursu jące ulicam i tram ­

w aje poznańsk ie. N a ulicy D ąbrow skiego

—  N iew ykończonych w ill jest dużo . 
A przy jak iej to ulicy —  w iesz chociaż?  
N ie m ysi, że B ydgoszcz —  to m ała m ie ­
ścina —

—  N o, to co zrobim y?

—  Jak będziem y na m iejscu , to dow ie­
m y się, gdzie tam najw ięcej budują. —  
O bjedziem y przedm ieścia , ulicę po uii?y , 
zajrzym y w każdy kąt, będziem y się py ­
tać , dow iadyw ać...

—  T o m oże potrw ać chyba tydzień —
—  A no, m oże... H elenka zam yśliła się  

z troską na niew yspanej tw arzyczce —  
dobrze, że chociaż zabrałyśm y pieniądze  
— dodała.

—  A le m am a to chyba zam artw i się  
na śm ierć —  skonstatow ała ze sm utk iem  
Janka.

H elenka nie w iedziała, co na to odpo ­
w iedzieć.

Z apadłe m ilczenie.

M inęły już daw no ostatn ie dom y Po ­
znania. A uto m knęło po pustej, gładkiej  
szosie . Poza szybam i przew ijały się ską ­
pane w księżycow ej pośw iacie obrazy  
lasów , łąk , otu lonych w ciszę w iosek 1 

m iasteczek . Szum iał m otor rów nym , 
nużącym  w arkotem . H elenka coraz bar­
dziej traciła w iarę w celow ość przedsię ­

w zięcia , w które w ciągnęła sw e tow a ­
rzyszk i tak bez zastanow ienia, w pierw ­
szym odruchu śm iałej m yśli.

A le na cofn ięcie się już było zapóźno .
Podczas gdy ona tak się m artw iła  

nad niepew nym losem nocnej eskapa ­
dy. Janka i Jadzia uznały , że trzeba ko ­
rzystać z każdej chw ili i oparte o siebie  
głow am i, zasnęły beztro-sko .

uderzy ł piorun w tram w aj linii nr 8, inny  

grom ugodził w tram w aj lin ii nr 10, kur­

su jący pom iędzy Placem Sapieżyńsk im i 

Jeżycam i. T rzeci grom  uderzy ł w tram w aj 

linii nr 1, odbyw ający kurs pom iędzy uli­

cą W ielką i dw orcem kolejow ym . W e  

w szystk ich w ypadkach uderzen ie grom u  

oprócz przerażen ia pow stałego w śród pa ­

sażerów nie spow odow ało żadnego w ypad ­

ku w ludziach . Jedynie uleg ły uszkodzeniu  

kilom etrom ierze, przez które najw idocz­

niej pioruny się w yładow ały .

K R O T O SZ Y N . (G łodów ka strajkują ­

cych w cegieln i C zubek i Ska w Starym  

K rotoszynie.) Strajk w cegieln i C zubek i 

Ska w Starym K rotoszynie, trw ający już  

przeszło trzy tygodnie w skutek niesłycha ­

nego oporu akcjonariuszy , w szedł obecnie  

w  najgroźniejszą i roztrzygającą fazę. T ak  

długotrw ałego i ostrego strajku oraz tak  

upartych pracodaw ców  w  ogóle dotychczas  

w  K rotoszynie nie notow ano. Z daw ało się  

już że w  tych dniach zatarg zostan ie jakoś  

załatw iony , bow iem p. C zubek zaw ezw ał 

delegację strajkujących do Poznania w  ce ­

lu ostatecznej ugody. W obec tego w  ubie ­

gły w torek w yjechała delegacja strajku ją ­

cych do Poznania, gdzie odbyła się konfe ­

rencja z akcjonariuszam i firm y C zubek i 

Ska, jednakże w skutek dalszego oporu  pra ­

codaw ców delegacja w róciła z niczym , 

w skutek czego strajku jący postanow ili 

chw ycić się ostatn iego środka, jak im jest 

głodów  ka.

W Y R Z ^t SK . (Śm iertelny napad w  pow . 

w yrzysk im ). L otem  błyskaw icy rozeszła się  

w iadom ość o bestialsk im  napadzie, które ­

go ofiarą padło życie m łodego m ężczyzny .

N apad pow stał na tle ryw alizacji m iło ­

snej. W  19-letn iej K rellów nie z m aj. Prze- 

dgórz zakochał się 21-letn i robotn ik  Paw eł 

Płaczek z R zeszkow a i Stan isław  K inalsk i 

z Szczerb ina, rów nież robotn ik la t 21.

W  niedzielę dnia 27 hm . K inalsk i, pa ­

ła jąc straszną żądzą zem sty udał się w  

kierunku Podgórza i ukryw szy się w życie  

oczekiw ał na udającego się w tym czasie  

do sw ej w ybranki Płacżka. Z brodniarz  w y ­

skoczyw szy nagle z ukrycia , zadał niespo-  

dziew ającym u się napadu Płaczkow i kilka  

ciosów  nożem , na skutek których w krótce  

w yzionął ducha.

Z a zbieg łym m ordercą w szczęto ener­

giczny pościg .

Jest to już drugi tak i napad w  tym  ro ­

ku pod W yrzyskiem .

"X.

Ł O M ŻA . (Znow u żydzi sprow okow ali 

zajścia). Przy ul. R ybaki robotn ik Szczuba  

potknął się onegdaj i przypadkow o w ybił 

szybę w sk lep ie żydów  sk im . V , ów czaś ze

M inęła godzina jedna i druga szybkiej  
jazdy j na nieb ie zaróżow iły się blask i 
św itu , które pom alow ały krajobraz na  
now e kolory .

—  Pew nie już .n iedaleko B ydgoszcz —  

m yślała niecierp liw a H elenka, która nie  
zm rużyła oka, lecz przez cały czas  
jazdy oglądała okolice, lub w patryw ała  
się tępo w nadbiegającą pod sam ochód  
taśm ę szosy .

M yśli je j przeskakiw ały z tem atu na  
tem at, plątały się i rozp lątyw ały , zasty ­

gały w bezruchu i pląsały pow iew nie, 
jak rusałki w zasnutym m głam i nocy  
lesie . Porów nanie na m iejscu , bo w ła ­
śn ie m ijano , niew iadom o już który zko- 
le i, las. B ył to niew ysoki zagajn ik  św ier­
kow y, który pod kąpielą księżycow ych  
prom ieni czynił tak ie w rażenie, jakby  
był zasypany śn ieg iem .

Szofer nacisnął trzykro tn ie na klak ­
son .

Szosą w lokła się potężna fura, obłado ­
w ana po czubek jak im ś tow arem . A uto  
zw oln iło biegu i daw ało coraz to now e  
sygnały , by zm usić furm ana do odtara-  

sow ania w ąskiej w tern m iejscu szosy . 
Szofer, w idząc, że alarm y nie skutku ją, 
zdecydow ał się w ym inąć furę z w olniej­
szej praw ej strony . W  m om encie, gny  
już praw ie m iał m inąć w óz, furm an naj­
w idoczniej się obudził, bo skręcił koń ­
m i na praw o. Szofer, nie chcąc najechać  
w ozu, rów nież gw ałtow nie skręcił na  
praw o i auto w ylądow ało  poza row em . 
T rzask łam anych św ierków połączy ł się  

z przeraźliw em i piskam i panienek i 
gw ałtow nem i przek leństw am i szofera. 

sk lepu w ybieg ło trzech żydów z których  

jeden ugodził Szczubę w nogę. R annego  

przew ieziono w stan ie ciężk im do szp ita ­

la . W  m ieście w ybuchły zajścia, które zo ­

stały zlikw idow ane przez policję.

R ów nież i w O pocznie doszło do zajść  

antyżydow skich , m ianow icie w ybuchła tam  

bójka m iędzy dw om a garbarzam i żydow ­

sk im i, którzy poczęli się obrzucać kam ie­

niam i. W  czasie bójk i kam ień uderzy ł ro ­

botn ika Polaka, który został ciężko ran ­

ny. W m ieście w ybuchły zajścia antyży ­

dow skie, które z trudem  opanow rała poli­

cja .

W A R SZ A W A . (Posterunkow y zastrze­

lił przodow nika). W  nocy z niedzieli na  

poniedziałek około godziny 1 w nocy w y- 

ni  kło w restauńacji-dancingu „S ielanka* 4 

w M ilanów ku krw aw ię zajście , ofiarą któ ­

rego padł kom endant posterunku PP . 

przodow nik K uziem ski.

Przodow m ik K uziem ski zastał w  restau ­

racji dw óch posterunkow ych C iszew skie ­

go i C zecha w ’ tow arzystw ie narzeczonej 

C iszew skiego , IrenyB orkow skiej. K om en ­

dant K uziem ski zw rócił posterunkow ym  

uw agę na spóźnioną porę i zażądał opusz ­

czenia lokalu . W ów czas podenerw ow any  

posterunkow y C iszew ski, w yszedłszy na  

w erandę restauracy jną, dał trzy strzały do  

kom endanta, trafiając go w  klatkę piersio ­

w ą i brzuch , poczym  w ybieg ł na ulicę i 

strzelił sobie w głow ę. K ula jednak ośliz­

gnęła się po kości, nie zadając cięższej ra- 

ny * . .
C iszew skiego aresztow ano i odstaw io ­

no na posterunek  policji. W  drodze C isze ­

w ski usiłow ał zbiec. E skortu jący go poli­

cjan t po trzykro tnym  w ezw aniu do zatrzy ­

m ania się strzelił w r kierunku uciekającego  

z karab inu , raniąc go w  plecy .

K uziem ski pozostaw ił żonę i dzieci.

— L U B LIN . —  (R ew olw er w ręku  

furiata). K rw aw y dram at rodzinny ro ­

zegrał się w e w si G rzym ały pod L ublinem . 

L ucjan Sieszputow ski la t 27, m ając zadaw ­

nione porachunki na tle podziału m ajątko ­

w ego ze sw ą rodziną po gw ałtow nej 

sprzeczce dostał nagle ataku furii. Szale ­

niec w yjął rew olw er i rozpoczął strzelać  

naoślep . Pierw sze kule trafiły m atkę sza ­

leńca, 58-letn ią A ntoninę, która padła na  

ziem ię ranna dw ukro tn ie w praw ą rękę. 

N astępnie szalen iec w ystrzelił parę ra- 

zy do 33-letniej Jan iny Pietruszew skiej,  

kładąc ją trupem  na m iejscu.Po strzałach  

zbrodniarz w ybieg ł na podw órze, strzela ­

jąc w dalszym  ciągu . O fiarą szaleńca padła  

jeszcze jego teściow a, którą zbrodniarz po  

łoży ł trupem  na m iejscu . Po zabiciu dw óch  

i zran ien iu 4 osób furiat w siad ł na row er  

i um knął do lasu . Z a zbiegem rozesłano  

patro le z psam i policy jnym i.

Z aspany w oźnica na w idok kata i.o iy  
om al nie spadl z kozła. Z eskoczył szybko 1 
z w oza j pobieg ł pędem na ratunek.

N IE SPO D Z IE W A N E  Z A R Z Ą D ZE N IE .

W ieść o w ykradzeniu cennych akt z  
m ieszkania Józefiaków w yprow adziła  
na chw ilę z rów now agi G aw rońskiego . 
—  Jak na jeden w ieczór m iał przykrych  

przeżyć  aż za dużo . — A larm ujące  notat­
ki w gazetach , na tem at różnych zm ian  
stanow isk członków K lubu Słow iańsk ie ­
go, a teraz ta ta jem nicza kradzież akt, 
kom prom itu jących K uszew skiego , to by ­
ły fak ty , nad którem i człow iek czynu nie  
m ógłby przejść do porządku dziennego  — • 

to też G aw roński, udając przed W oliń ­
sk im zagniew ane bieganie po pokoju , w r 
istocie rozm yślał, co m u teraz przedsię­
w ziąć należy . Z decydow ał się szybko .

— Jedziem y natychm iast na m iejsce 
kradzieży!

G dy po kró tk im czasie znaleźli się w  
m ieszkaniu Józefiaków , G aw roński bar­
dzo dokładnie zbadał uszkodzone zam ki 
w  drzw iach w ejściow ych i u biurka, bar­
dzo dokładnie w ypytyw ał o w szystko Jó-  
zafiaka, ale niew iele z tego m iał pocie ­
chy .

A kta, dotyczące tak w ażnych spraw , 
zginęły bez śladu w sposób , który m u-  
siał dać dużo do m yślen ia.

Józefiak przez czas tego śledztw ;, był 
ponury , m ilczący i jak iś cierpko n-  
śm iechnięty , co w yw ołało zapytan ie:

—  D laczego pan tak i osow iały? k 

(C iąg dalszy nastąp i).
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T le ! —  s ta ra o s a d a ry b a c k a n a c y ­
p lu p ó łw y sp u . J u ż s a m o p o ło ż e n ie te j  
w io sk i p rz e z n a c z a ją d o ro l i o ś ro d k a  
p o ls k ie g o ry b o ló s tw a m o rsk ie g o .

Z  je d n e j s tro n y  o b le w a ją  ją fa le o -  
tw a r te g o  B a łty k u , z d ru g ie j s tro n y  u d e ­
rz a ją w  je j p ia sz c z y s te w y b rz e ż e s p o ­
k o jn e z a z w y c z a j w o d y z a to k i p u c k ie j.  
T o s ą s ie d z tw o o z n a c z a z a ra z e m b li­
s k o ś ć te re n ó w  p ra c y  d la ry b a k ó w  m o r ­
s k ic h . W  o b s z e rn y m , n a jw ię k s z y m  d o ­
ty c h c z a s n a c a le m w y b rz e ż u h e ls k im  
p o rc ie ry b a c k im , n a ru c h liw e j , le k k o  
s fa łd o w a n e j , p o w ie rz c h n i m o rz a c h w ie -  
ją s ic m ia ro w o w y b rz u sz o n e ry b a c k ie  
k u try .

R y b a c k i k o lo ry t te j m ie js c o w o ś c i  
p o d k re ś la ją ro s ie p o s ta c ie ry b a k ó w ,  
k ro c z ą c y c h  n ie c o  o c ię ż a le  g łó w n ą u lic ą  
w io sk i w  c ie n iu a le i ro z ro s ły c h  d rz e w .  
P rz e d n ie w ie lk ie m i d o m k a m i w  h o le n ­
d e rs k im  s ty lu  s ie d z ą  n a  ła w e c z k a c h  s ta ­
rz y p ra c o w n ic y m o rz a o p o m a rsz c z o ­
n y c h tw a rz a c h , o k o lo n y c h  b ia łą b ro d ą ,  
ja k g d y b y  ż y w e m o d e le ry c in i f ig u re k . 
T e  p o s ta c ie  s p o tk a ć te ż  m o ż n a  n a n a d ­
b rz e ż n y c h  p ia sk a c h  p rz y  p ra c y  n a d  n a ­
p ra w ą  ro z w ie s z o n y c h  s ie c i c z y  w rz e c io ­
n o w a ty c h  ż a k ó w . Z o n y ic h s ie d z ą n a i-  
c z ę ś ie j p rz e d d o m a m i p rz y s z k la n y c h  
g a b lo tk a c h i s p rz e d a ją u w ę d z o n e ry b y .  
S ą ta m w ę g o rz e , ś le d z ie i s z p ro ty .

F lo n d ra  je s t —  je ś l i ta k  rz e c  m o ż n a  
•—  n a jp o p u la rn ie jsz ą z ry b m o rs k ic h . 
C h a ra k te ry s ty c z n e  k s z ta ł ty  z je d n a ły  je j  
o k re ś le n ie  p ła s tu g i , a  z n a n e  s ą  o n e  k a ż ­
d e m u  z w ie d z a ją c e m u  w y b rz e ż e . J e j p ę ­
k a te z a ry sy p o w ta rz a ją s ię ja k o  w z o ry  

o rn a m e n ta c y jn e , p rz y p o m in a ją s ię w  
l ic z n y c h n a je j k s z ta ł t w y rz e ź b io n y c h  
o z d o b a c h z d rz e w a , m e ta lu c z y b u r ­
s z ty n u . Z z e s ta w ie ń s ta ty s ty c z n y c h ,  
ro z w ie s z o n y c h  w  s a la c h  m u z e u m  m o r ­
s k ie g o  n a  H e lu , d o w ia d u je m y  s ię , ż e o d  
c z e rw c a d o p a ź d z ie rn ik a je s t f lo n d ra  
n a jc z ę s ts z ą  w  s ie c ia c h ry b a c k ic h . R y -  
b o łó s tw o m o rs k ie , p o d o b n ie ja k w  z i­
m ie s to i p o d  z n a k ie m  s z p ro tó w , ta k w  
m ie s ią c a c h  ty c h  s to i p o d  z n a k ie m  f lo n -  
d ry . B a rw n e ta b l ic e i lu s tru ją te ż ic h  
p o łó w .

N a p o w ie rz c h n i m o rz a k u te r , a w  
p e w n e m  o d d a le n iu  z a n im  p o d  n ie b ie ­
s k ą l in ją , z n a c z ą c ą tę p o w ie rz c h n ię ,  
c ią g n ie  s ię s ie ć .

Z a m ia s t je d n a k s tu d jo w a ć w y k re s y  
i o g lą d a ć m a r tw e ta b lic e , w o lim y  s a m i  
p o je c h a ć n a p o łó w  f lo n d e r .

G o d z in a 3 -c ia  n a d  ra n e m . Id z ie m y  
s z e ro k ą n a d m o rs k ą u lic ą w k ie ru n k u  
p o r tu  ry b a c k ie g o . J a k a ś s z a rz y z n a  u n o ­
s i s ię w  p o w ie trz u , p o w o li je d n a k  ro z -  
p e łz a s ię  i z n ik a . J a s n o ś ć p o c z y n a  s ię  
ro z le w a ć p o h o ry z o n c ie . S iln y , z im n y  
w ia tr p o d n o s i i b u rz y z ie lo n e w te j  
c h w ili m o rz e , ta rg a  s ła b e m i d rz e w k a m i  
a le i .

P o  p rz e c iw le g łe j s tro n ie z a to k i p u c ­
k ie j ś w ie c ą s ię ja k b y  w y b la k łe ś w ia t ła  
G d y n i. C o ra z  s ła b ie j ły p ią ja s n e m i b la ­
s k a m i la ta rn ie  m o rsk ie . Z a p a la ją  s ię n a  
p rz e m ia n c z e rw o n e i z ie lo n e la m p y  
w ja z d u  d o  p o r tu  h e ls k ie g o .

N a  d łu g im  m o lo  w id a ć  p a rę  p o s ta c i .  
K ilk u s p ó ź n io n y c h g o ś c i z lo k a li n o c ­
n y c h  c h ło d z i tu  s w o je ro z p a lo n e  g ło w y . 
P a rę z a p a le ń c ó w  w ę d k a rs tw a , d z ie rż ą ­
c y c h  w  rę k u  w y s o k ie t r z c in y , w y c h o d z i  
n a  p o łó w . M ia ro w y m  k ro k ie m  p o s tę p u ­
je ż o łn ie rz  S tra ż y  P o g ra n ic z a .

N a p ia sk a c h p rz y p o rc ie ry b a c k im  
z a c z y n a s ię ru c h . Z  d o m ó w  w y c h o d z ą  
ry b a c y w n ie b ie s k ic h d re l ic h o w y c h  
s tro ja c h , w y s o k o p o d  s z y ję z a p ię ty c h  
s w e tra c h . R a z p o ra z s ły c h a ć  p ry c h a n ia  
m o to ró w  o d je ż d ż a ją c y c h  k u tró w .

Wyjazd na połów

W s ia d a m y d o łó d k i z t r z e m a ry b a ­
k a m i. P a rę  p c h n ię ć  w io s ła m i i ju ż  p rz e ­
s ia d a m y  s ię  n a  k u te r . P o d n o s i s ię  ż e la z o  
k o tw ic y , m o to r id z ie w  ru c h  —  je d z ie -  
m y . P rz e je ż d ż a m y m ię d z y k u tra m i, je ­
s z c z e p a rę  m in u t, a m ija m y  o ś le p łe  ju ż  
w y c ie c z k i p o r tu , w y c h o d z im y n a m o ­
rz e . L ś n ią c e  s ło ń c e p o ra n n e ja s n o o -  
ś w ie t la  w y s o k ie b rz e g i z a to k i .

K ie ru je m y s ię n a  z a c h ó d , n a  o tw a r ­
ty  B a łty k . D u ż y m  lu k ie m  o k rą ż a m y  
p ia sz c z y s te ję z y k i , w y b ie g a ją c e  w  m o ­
rz e , to c y p e l p ó łw y s p u , o s ta tn ia p ię d ź  
s ta łe g o  lą d u . P ły n ie m y  ró w n o le g le  d o  
m ie rz e i. M ija m y la ta rn ię m o rs k ą i p u ­
s tą s z e ro k ą p la ż ę . C z a s d łu ż s z y  je d z ie -  
m y  w z d łu ż w y d m , p o ro s ły c h n is k ie m i  
s k a r la łe m i d rz e w k a m i. W y d m y z a c z y ­
n a ją  fa łd o w a ć s ię .

M o rz e , d o tą d  s p o k o jn e , z a c z y n a s ię  
ru s z a ć d u ż e m i o c ię ż a łe m i d rg a w k a m i  
fa l. Ż y w io ł w o d n y z a c z y n a s ię ro z s tę -  
p o w a ć i p o d n o s ić k u g ó rz e . K u te r z a ­
t r a c a ró w n o w a g ę , w p a d a  w  p ró ż n ię , b y  
p o te m  z n ó w  w y je c h a ć  n a  g rz b ie c ie fa li .  
S p ie n io n e  n u r ty  c h la sz c z ą z  s i łą o  b o k i  
k u tra . C h w ie je n a m i n ie m iło s ie rn ie ,  
rz u c a ra z  w  je d n ą  ra z w  d ru g ą  s tro n ę .  
Z  s i łą  b u c h a  w e z b ra n a fa la , w le w a s ię  
d o  k u tra , a  p ia n a  le n iw ie  ro z p e łz u je  s ię  
p o  d e s k a c h  p o k ła d u . P a trz y m y  o d  d o łu  
n a w y s o k i m a s z t, z n a c z y  o n  n a n ie b ie  
ro z m a ite  ła m a ń c e , z a k re ś la k o ła , s z a rp ie  

z y g z a k o w a tą  l in ję .

Włok w wodzie

J e s z c z e g o d z in a , m ija m y w ie le k u ­
t ró w . R y b a c y  p rz e k rz y k u ją  w a rk o t m o ­
to ró w , p o z d ra w ia ją s ię w z a je m n ie .  
W re s z c ie ro z p o c z y n a s ię w ła śc iw y p o ­
łó w . D o m o rz a w rz u c a s ię w p ie rw  
w ło k , t . j . s ie ć s z e ro k ą , g ę s tą  o  d łu g o ś c i  
2 0 -m e tro w e j. Z a  n ią  z a c z y n a ją s ię z  
d w ó c h s tro n k u tra , ro z w ija ć ru lo n y  
g ru b y c h  p o w ro z ó w , t . z w . s ło m ia k ó w . 
P o  n ic h  w p a d a ją  d o  w o d y  z  p rz e c iw le ­
g ły c h  b u r t c ię ż k ie , ż e la z e m  o b ite d e s k i  
z  p rz y m o c o w a n e m i d o  n ic h  d u ż e m i k u ­
la m i s z k la n e m i. T o  o b c ią ż e n ie  ro z c ią ­
g a ć  m a  s ie ć ta k , b y  g a rd z ie l w ło k a  b y ła  
ja k n a js z e rz e j ro z w a r ta . D e s k i le ż ą  
p rz e z  c h w ilę  n a  w o d z ie , p o c z e m  z a c z y ­
n a ją o p a d ą ć c o ra z n iż e j , p n ~- z a  

s o b ą  i s a m  w ło k .

W re sz c ie  z c h rz ę s te m  z a c z y n a  s ię z  
d w ó c h ż e la z n y c h b ę b n ó w  o d w ija ć b li­
s k o  4 0 0 -m e tro w a  s ta lo w a  l in k a . T e m i 
d w o m a n a p ię te m i l in a m i łą c z y s ię k u ­
te r z n ie w id z ia ln ą , z a to p io n ą  ju ż  w  g łę ­
b i s ie c ią . C a łą s i łą m a s z y n id z ie m y  te ­
ra z p rz e d s ie b ie . M a m y p rz e d s o b ą  
d w ie  g o d z in y  c z a s u , z a n im  z a c z n ie s ię  
s ie ć w y d o b y w a ć n a p o w ie rz c h n ię .

Gawędy przy fajce

N a m o rz u je d n a k p rz e z c z a s te n  
n u d z ić  s ię n ie t ru d n o . B liż e j i d a le j d y ­
s z ą m o to ry  in n y c h k u tró w . P o s u w a ją  
s ię o n e w ś ró d  m o rz a , c ią g n ą c z a s o b ą  
n a p o w ie rz c h n i s p ie n io n y , b ia ły n u r t  
fa l. N a p ó łk o lu  h o ry z o n tu z a k w ita ją  
s trz ę p ia s te p ió ro p u s z e d y m u . J e d n e  
ro z m a z u ją s ię  i ro z p ły w a ją  w  p rz e s trz e ­
n i , in n e w y ra s ta ją c o ra z b liż e j , u k a z u ­
ją c p o d  s o b ą w y d łu ż o n e  c ia ła  o k rę tó w . 
G d z ie ś w  o d d a li p o d  c z a rn y m  g ę s ty m  
d y m e m  z n a c z y s w ó j s z y b k i b ie g  s z a ry  
k a d łu b  o k rę tu  m a ry n a rk i w o je n n e j . O d  
c z a s u d o c z a s u n a t le c z y s te g o  n ie b ie ­
s k ie g o n ie b a p o ja w ia s ię i o d c in a o -  
s try m  k o n tra s te m  b ia ły t ró jk ą t ż a g la  
ja c h tu . Z  k rz y k ie m  p rz e c in a ją p o w ie ­
t r z e  n is k o  le c ą c e  ja k b y  ig ra ją c e  z e  z b a ł-  
w a n io n e m  m o rz e m  m e w y . N a s fa łd o ­
w a n e j p o w ie rz c h n i w o d n e j k ła d z ie s ię  
i p rz e b ie g a s z y b k o c z a rn y s k rz y d la ty  
c ie ń , a n a d  g ło w ą  z a w a rc z y  n is k o  p rz e -  
la ta ją c y  w o d n o p ła to w ie c .

W d a je m y  s ię te ż w  ro z m o w y  z ry ­
b a k a m i. G a w ę d z ą c h ę tn ie , n ie w y p u ­
s z c z a ją c z  u s t n ie o d s tę p n e j fa jk i. D o ­
w ia d u je m y  s ię  w ie lu  s z c z e g ó łó w  o  te re ­
n a c h  p o ło w ó w , o  ic h ż y c iu  i p ra c y  n a  
m o rz u . N a ja k ie jś s ta re j d u ń s k ie j m a ­
p ie m o rz a  B a łty c k ie g o  o k a z u je  n a m  ry ­
b a k  s z la k i s w o ic h  w y p ra w . P a lc e m  w ie ­
d z ie o n  p o  ty c h s z la k a c h , k tó re m i d ło ­
n ią  c a łą  k u tre m  s te ro w a ł. N a  z a c h ó d  
d o c h o d z iły w y p ra w y te d o d u ń s k ie g o  
B o rn h o lm u , n a  p ó łn o c  w y b ie g a ły  w  k ie ­
ru n k u s z w e d z k ie j w y s p y O la n d . P ra c a  
ic h s z c z e g ó ln ie c ię ż k a je s t w  z im ie , w  
c z a s ie g łó w n e g o s e z o n u p o ło w ó w , g d y  
w y ru sz a ją  z  d o m ó w  n ie k ie d y  n a  d n i k il­

k a .

Z  z a b ra n e j z e s o b ą p u b lik a c j i M o r ­
s k ie g o U rz ę d u R y b a c k ie g o p . t . „ P o l­
s k ie ry b o łó s tw o  m o rsk ie ” —  z b ie ra m y  
d a lsz e w ia d o m o ś c i: O k a z u je s ię , ż e  
„ k w e s tje , d o ty c z ą c e ry b o ló s tw a f lo n -  
d ro w e g o , w y s u w a ją s ię n a p ie rw s z y  
p la n z a g a d n ie ń p rz e m y s łu ry b a c k ie g o  
n a p o ls k ie m w y b rz e ż u m o rs k ie m . 
W c h o d z i tu  w  ra c h u b ę o k o lic z n o ś ć , ż e  
ry b y  te s ta n o w ią p rz e sz ło * 1 / a o g ó ln e j i -  
lo ś c i ry b  p o d  w z g lę d e m  w a g i i s ta n o w ią  
p rz e sz ło 1 /4 o g ó ln e g o d o c h o d u ry b a c ­
k ie g o .” I lu s tru ją to  c y f ry . W  r . 1 9 3 4  
w y ło w io n o  8 ,4 ty s ią c e k w in ta l i f lo n d e r ,  
c o p rz e d s ta w ia w a r to ś ć 3 3 5  0 0 0 z ło ­

ty c h .

W IT K O W O . (K a s ia rz e ro z p ru li k a s ę  

m a g is tra c k ą .)

M ie sz k a ń c y W itk o w a p o ru s z e n i z o s ta ­

l i z u c h w a łe m  w ła m a n ie m  d o  ra tu sz a  i ro z ­

p ru c ie m  ż e la z n e j k a s y  o g n io trw a łe j.

W ła m y w a c z e p rz y p u s z c z a l i w id o c z n ie  

ż e ‘w  d n iu  ty m  w  k a s ie  z n a jd o w a ć  s ię  b ę d z ie  

w ię k s z a i lo ść g o tó w k i p rz e z n a c z o n e j n a  

w y p ła tę  u rz ę d n ik ó w  m ie js k ic h , e le k tro w n i  

p ra c o w n ik ó w  ja k  i u b o g ic h .

O  w ła m a n iu  z a w ia d o m io n o  n a ty c h m ia s t  

p o lic ję . W  g o d z in a c h  ra n n y c h  d o  W itk o w a  

z je c h a ł k ie ro w n ik  u rz ę d u  ś le d c z e g o  z  G n ie ­

z n a , k tó ry  o s o b iś c ie p rz e p ro w a d z ił ś le d z ­

tw o .

J a k  s ię o k a z u je , w ła m y w a c z e o d  s tro ­

n y  u lic O g ro d o w e j w e s z li d o  o g ro d u , s k ą d  

p o w y d u s z e n iu s z y b y d o s ta l i s ię d o k a s y  

m ie jsk ie j i p ra w d o p o d o b n ie z a p o m b c ą  

ra k a ro z p ru li b o c z n ą ś c ia n ę ż e la z n e j k a ­

s y  o g n io trw a łe j z k tó re j z ra b o w a li 1 0 0  z ł .

P o d  z a rz u te m  d o k o n a n ia w ła m a n ia a -  

re s z to w a n o  b ra c i S ta c h o w s k ic h  z  W itk o w a ,  

ł

K IE L C E . W  M a k ó w k a c h  p o w ia tu  i łż e ­

c k ie g o  g o s p o d a rz  te jż e  w s i 3 8 - le tn i M ic h a ł  

C h o le w a , w  p rz y s tę p ie  a ta k u  s z a łu  p o b ie g ł  

d o d o m u s w e g o s ą s ia d a D a n ie la R y b a k a

i z a m o rd o w a ł g o  u d e rz e n ie m  s ie k ie ry , n a ­

s tę p n ie  z a ś b a rd z o  c ię ż k o  z ra n ił je g o  ż o n ę .  

P ó ź n ie j s z a le n ie c w ró c ił d o s w e g o d o m u ,  

g d z ie  z a b ił s ie k ie rą  s w ą 1 0 - le tn ią  c ó rk ę  M a  

r ia n n ę i 8 - le tn ie g o  s y n a J a n a o ra z c ię ż k o  

p o ra n ił s w ą 7 1 - le tn ią  m a tk ę . W id z ą c n a d ­

b ie g a ją c y c h  lu d z i , s z a le n ie c  u c ie k ł d o  p o ­

b lis k ie g o  la s u  i p o w ie s i ł s ię  n a  d rz e w ie .

R a n n e  k o b ie ty  w  s ta n ie  b e z n a d z ie jn y m  

o d w ie z io n o  d o  s z p ita la .

S O S N O W IE C . (Otruła się karbolem). 
W  m ie sz k a n iu  w ła s n y m  p rz y u lic y P ło c ­

k ie j 1 0  w  S o s n o w c u p o p e łn i ła s a m o b ó j ­

s tw o  2 7 - le tn ia M a ria  D z iu ro w ic z o w a , m a t ­

k a p ię c io le tn ie g o s y n a , ż o n a ro b o tn ik a  

h u ty  M ilo w ic e .

K o b ie ta o d  d łu ż sz e g o c z a s u  c h o ro w a ła  

n a g ru ź lic ę p łu c , a p o n ie w a ż n ie m ia ła  

ś ro d k ó w  n a  o d p o w ie d n ie  le c z e n ie , c h o ro b a  

ro z w ija ją c s ię d o k u c z a ła je j o s ta tn io c o ­

ra z  b a rd z ie j .

K ry ty c z n e g o  d n ia , k o rz y s ta ją c  z s a m o t ­

n o ś c i, o p ró ż n iła f la sz k ę z p rz y g o to w a n y m  

d a w n ie j k a rb o le m , w y p ija ją c c a łą z a w a r ­

to ś ć .

N a ty c h m ia s to w a p o m o c n ie o d n io s ła  

ż a d n e g o  s k u tk u , b o  w  k ilk a  c h w il p ó ź n ie j  

n ie s z c z ę ś l iw a o f ia ra  z m a r ła .

D u ż e m  je d n a k n ie d o m a g a n ie m  je s t  
i tu  n a c z e ln a t ro s k a ry b o ló s tw a m o r ­
s k ie g o : b ra k o rg a n iz a c j i z b y tu , b ra k  
p o ś re d n ik a , a  c o  z a te m  id z ie b ra k  k o n -  
s u m c ji p rz e d e w s z y s tk ie m  w  k ra ju .

T e je d n a k  o b s e rw a c je , ro z m o w y i  
ro z w a ż a n ia u c in a ją s ię . M in ę ły d w ie  
g o d z in y  o d  w rz u c e n ia  s ie c i .

„Plon pracy‘“

R y b a c y  w k ła d a ją d łu g ie n ie p rz e m a ­
k a ln e fa r tu c h y , z n ó g  z d e jm u ją d re w ­
n ia n e s a n d a ły  i w c ią g a ją c e ra to w e b u ­
ty . M o to r z a trz y m u je s w ó j b ie g , k u te r  
s ta je . N a t r z o n ż e la z n e j s z p u li n a w ija  
s ię c a ła s ta lo w a n ić . N a p o w ie rz c h n ię  
w y p ły w a ją d e s k i z k u la m i. W y ła w ia  s ię  

je i k ła d z ie  n a  p o k ła d .

N a s tę p n ie , n ie z w a ż a ją c ja k b y n a  
s i ln ie ta rg a ją c e  k u tre m  c h y b o ta n ie , s ta ­
ją  ry b a c y  p rz y  z m ie n ia ją c e j u s ta w ic z n ie  
s w o je n a c h y le n ie b u rc ie i w s p a rc i n a  
ro z k ra c z o n y c h  n o g a c h w c ią g a ć p o c z y ­
n a ją n a s ią k łe  w o d ą n a p ę c z n ia łe s z n u ry  

s ło m ia k ó w .

W re s z c ie n a  p o w ie rz c h n i u k a z u je s ię  
n a d ę ta p ła c h ta w ie rz c h n ia w ło k a . N ie ­
b a w e m  w c ią g a  s ię  ju ż  s ie ć  n a  k u te r . N a  
d e sk i p o k ła d u  w y s y p u je  s ię  ż y w a , ru c h ­
l iw a , o ś liz g ła m a s a . S tło c z o n e ry b y  
d rż ą w  n e rw o w y c h  d rg a w k a c h , n ie k tó ­
re z n ic h m a ją n a s o b ie ró ż o w ie ją c e  
p la m k i —  ś la d y  ta rg a n ia  s ię  o  o k a  s ie c i .

W ś ró d ry b p rz e w a ż a ją o c z y w iś c ie  
f lo n d ry . M a s a ty c h  p ła s k ic h ry b  le ż y  
z b ita p rz y s o b ie ja k b y p ła ty ż y w e g o  

m ię s a . N a s ło ń c u  lś n i s ię ic h w ie rz ­

c h n ia s tro n a , u p s trz o n a w z o rz y ś c i©  
rd z a w e m i c z y ż ó łte m i p la m k a m i. W y ­
p u k łe  o c z y , o b a  o s a d z o n e n a  g ó rn e j p o ­
ło w ie c ia ła , o to c z o n e w y p u k łą o b w ó d ­
k ą , p a trz ą ja k b y  w  o s łu p ie n iu . N ie k tó ­
re z n ic h  p rz e w ra c a ją s ię , s k a c z ą c i u -  
k a z u ją c m le c z n o -b ia łą s tro n ę s p o d n ią .

P o z a  f lo n d ra m i o d n a jd u je  s ię w  s ie ­
c i ta k ż e p a rę w ą tłu s z y i w ę g o rz y . W  
m a s ie te j rz u c a ją s ię te ż n ie s a m o w ite  
w ra ż e n ie s p ra w ia ją c e ry b y  o  n a b rz m ia ­
łe j g ło w ie , w y trz e s z c z o n y c h o c z a c h i 
s z ty w n y c h  s z o rs tk ic h o s k rz e la c h . T o  
k n u rc h a n , z w a n y p o p u la rn ie d ia b łe m  
m o rs k im . P o z a te m i ż y w e m i z d o b y c z a ­
m i s ą i m a r tw e . J a k a ś b u tla , o b ro s ła  
m u s z e lk a m i, o b le p io n a g a la re tk ą m e ­
d u z . K a w a łe k  d rz e w a z n a w in ię tą z ie ­
le n ią w o d o ro s tó w , p u s z k a o d k o n s e rw .

Szeregowanie połowu

T a k i je s t p lo n  je d n e g o  p o ło w u . M o ­
to r id z ie  w  ru c h , s ie ć rz u c a  s ię s p o w ro -  
te m  w  m o rz e , a  z a  n ią id ą d e s k i i l in y  
M a te r ja ł w y ło w io n y z a c z y n a s ię s e g re ­
g o w a ć . D ja b ły m o rs k ie  ra z e m  z n ie ż y -  
w e m i p rz e d m io ta m i id ą  z a  b u r tę . W ś la d  
z a n ie m i rz u c a s ię te ż i m a łe n ie d o s ię -  
g a ją c e d w u d z ie s tu c e n ty m e tró w f lo n ­
d ry . N ie k ie d y  te ż  i w ię k s z e o k a z y  z a ta ­
c z a ją  łu k  w  p o w ie trz u , w ra c a ją c d o  w o ­
d y . R y b a c y d b a ją  o  n a ry b e k . N a s tę p u ­
je te ra z p o d z ia ł ry b  w e d łu g  g a tu n k u i 
w ie lk o ś c i . U k ła d a  s ię je w  d re w n ia n y c h  
s k rz y n k a c h , w y p e łn ia ją c y c h w n ę trz e  
k u tra .

K ilk u c h lu ś n ię c ia m i w o d y z m y w a  
s ie p o k ła d  i z n ó w  n a s ta tk u  n a s tę p u je  
o d p o c z y n e k .

P ię ć ra z y  p o w ta rz a  s ię  p ro c e d e r p o ­
ło w u , p ię ć ra z y p o d w ie g o d z in y c ią ­
g n ie s ię z a k u tre m  w g łę b i o tw a r ta z a ­
c h ła n n a p a s z c z a w ło k a .

Powrót

W re s z c ie , g d y k ilk a d z ie s ią t k ilo g ra ­
m ó w  z ło w io n y c h  ry b  z n a jd u je s ię p o d  
p o k ła d e m  —  w ra c a m y .

Z b liż a s ię g o d z in a  6 - ta p o p o łu d n iu ,  
p o  1 6 - tu  g o d z in a c h  w ra c a m y  n a H e l.

W y ra ź n ie w id z im y  ju ż z ie le ń  la s ó w  
n a d  ż ó łtą  m ie rz e ją , a n a n ie j ru s z to w a ­
n ia s y g n a liz a c y jn e n a  w y b rz e ż u , b ia ło -  
c z e rw o n e p a s y la ta rn i m o rs k ie j . N a  
p la ż y  k rę c ą  s ię s y lw e tk i lu d z k ie . O k rą ­
ż a m y ję c z ą c e p rz e c ią g le i d z w o n ią c e  
b o je , o z n a c z a ją c e m ie liz n y .

J a k n a d ło n i w id a ć ju ż b ia łe d o m -  
k i ry b a c k ie j k o lo n ji t . z w . N o w e g o  H e ­

lu .

M ię d z y ro z e d rg a n ą g ra n a to w ą p ła ­
s z c z y z n ą m o rz a , a ja s n o -n ie b ie s k ie m  
n ie b e m u ś m ie c h a ją s ię , ja k g d y b y w  
s ło ń c u p o p o łu d n io w e m  s k ą p a n e , b ia łe  
ś c ia n y d o m k ó w  p o d  s o c z y s tą c z e rw ie ­

n ią  w y s o k ic h d a c h ó w .

P rz e z s z e ro k o ro z w a r te ra m io n a  
p o r tu w je ż d ż a m y w o b ra m o w a n y  k a -  
m ie n n e m i k le sz c z a m i m o li b a s e n p o r tu  

ry b a c k ie g o .

J e s z c z e p a rę m in u t, a p o z b a w io n a  
p rz e z 1 6 g o d z in  c h w ie jb y s ta łe g o  o p a r ­
c ia  s to p a  lą d o w e g o  s z c z u rą , z s a ty s fa k ­
c ją k ro c z y p o p ia sk a c h n a d b rz e ż a ,  
w s tę p u ją c  n a  tw a rd y  g ru n t lą d u .

Ż e g n a m y s ię z ry b a k a m i. —  P rz e z  
c h w ilę  d łu ż s z ą  w p a tru je m y  s ię  w  ic h  u -  
ś m ie c h n ię te s z e ro k o , o p a lo n e n a b ro n z  
s ło ń c e m  i w ia tre m  tw a rz e , w p a tru je m y  
s ię  w  o c z y  ic h , ta k  n ie b ie s k ie , ja k b y  o d ­
b ija ł s ię w  n ic h  k o lo r ż y w io łu  ic h  ż y c ia  
i p ra c y  —  m o rz a . S t. W .

„Do chol.... co ja teraz zrobię. W* 
moim hełmie siedzi osa!“

Rozpowszechniajcie „Glos Pomorza11
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LEKCJA
z listu św. Pawła do Rzym, rozdz. 8, w. 12—17.

B ra c ia ! P o w in n i je s te ś m y  n ie c ia łu , a b y ś m y p o d łu g  

c ia ła ż y li . A lb o w ie m je ś l i p o d łu g c ia ła , ż y ć b ę ­

d z ie c ie , p o m rz e c ie : a le je ś li D u c h e m s p ra w y c ia ła  

u m a r tw ic ie , ż y ć b ę d z ie c ie . B o k tó rz y k o lw ie k D u c h e m  

B o ż y m  rz ą d z e n i s ą , c i s ą s y n a m i B o ż y m i. B o ś c ie n ie  

w z ię li d u c h a n ie w o ls tw a z n o w u  k u  b o ja ź n i, a le ś c ie w z ię ­

l i d u c h a p rz y w ła sz c z e n ia z a s y n y , p rz e z k tó re g o w o ła ­

m y , A b b a (O jc z e ) . A lb o w ie m  te n D u c h  ś w ia d e c tw o  d a je  

d u c h o w i n a sz e m u , iż e śm y s ą s y n a m i B o ż y m i. A  je ś l ić  

s y n a m i, te d y ć  i d z ie d z ic a m i: d z ie d z ic a m i B o ż y m i, s p o łu  

d z ie d z ic a m i C h ry s tu so w y m i.

EWANGELJA
św. Łukasza rozdz. 16, wiersz 1—9.

Wonczas powiedział Jezus uczniom Swoim 
lę powieść: Był niektóry człowiek bogaty, któ­
ry miał włodarza, a ten był doniesion do niego, 
jakoby rozproszył dobra jego. A wezwał go, 
i rzekł mu: Cóż to słyszę o tobie? Oddaj liczbę 
włódarstwa twojego, albowiem już włodarzyć 
nie będziesz mógł. I mówił włodarz sam w so­
bie: Cóż uczynię, gdyż Pan mój odejmuje ode 
mnie włódarstwo? Kopać nie mogę, żebrać się 
wstydzę. Wiem, co czynię: że gdy będę zło- 
źon z włódarstwa* przyjmą mnie do domów 
swoich. Wezwawszy tedy każdego z dłużników 
pana swego, mówił pierwszemu: Wieleś winien 
panu memu? A on odpowiedział: Sto bareł oli­
wy. I rzekł mu: Weźmij zapis twój, a siądź na­
tychmiast, napisz pięćdziesiąt. Potem drugiemu 
rzekł: A ty wieleś winien? A on rzekł: Sto be­
czek pszenicy. I rzekł mu: Weźmij zapis twój, 
a napisz ośmdziesiąt. I pochwalił Pan włoda­
rza niesprawiedliwości, iż roztropnie uczynił.

B o  s y n o w ie  te g o  ś w ia ta ro z tro p n ie js i s ą w  ro ­
d z a ju  s w o im  n a d  s y n y  ś w ia tło ś c i . A  ja  w a m  p o ­
w ia d a m : C z y ń c ie s o b ie p rz y ja c io ły  z m a m o n y  
n ie s p ra w ie d liw o ś c i, a b y  g d v u s ta n ie c ie , p rz y ­
ję l i w a s  d o  w ie c z n y c h  p rz y b y tk ó w .

NALKA
Kim jest bogaty człowiek i jego włodarz?

B o g a ty m  c z ło w ie k ie m  je s t P a n B ó g , a w ło d a rz e m  

c z ło w ie k , k tó re m u B ó g p o w ie rz y ł p o d z a rz ą d ro z m a ite  

d o b ra  c ia ła i d u s z y , n a tu ry i ła s k i , ja k o to : p ię ć z m y ­

s łó w , z d ro w ie , s iły c ia ła , z rę c z n o ś ć , m o c i w ła d z ę n a d  

d ru g im i, p a m ię ć , ro z u m , w o ln ą w o lę , w ia rę i d o b re  

n a tc h n ie n ie i o ś w ie c e n ie , c z a s i s p o s o b n o ś ć d o d o b re g o ,  

d o c z e s n e d o b ra i td . T y c h  ro z m a ity c h d ó b r n ie d a je n a m  

P a n B ó g n a w ła s n o ś ć , ty lk o n a to , a ż e b y ś m y n ie m i z a ­

rz ą d z a li i o b ra c a li je  n a c h w a lę J e g o  i b liź n ic h n a s z y c h  

z b a w ie n ie , i d la te g o  z a ż ą d a O n  o d n a s ja k  n a jś c iś le js z e ­

g o ra c h u n k u , je ż e li d ó b r ty c h ź le u ż y je m y , je ż e li d o ­

p u s z c z a ć s ię b ę d z ie m y g rz e c h ó w , p ę d z ić p rz y je m n e ż y ­

c ie , g o rsz y ć i u c is k a ć d ru g ic h .

Zdjęcie przedstawia J. Em. Legata Pa­
pieskiego ks. Prymasa kardynała dr Augu­
sta Hlonda pod pomnikiem Najświętszego 

Serca Jezusowego w Poznaniu, przed u- 

dzieleniem tłumom, zgromadzonym na 

wielkiej manifestacji katolickiej apostol­
skiego błogosławieństwa

A p o s to ło w ie S ło w ia n ś w ię c i  

C y ry l i M e to d y
W  c z a s ie , k ie d y K o n s ta n ty  W ie lk i  

z a ło ż y ł d ru g ie c e s a rs tw o rz y m sk ie n a  
w s c h o d z ie z e s to lic ą w m ie ś c ie , z w a ­
n y m  o d je g o im ie n ia K o n s ta n ty n o p o ­
le m  —  o g ro m n ą p rz e s trz e ń  o d M o rz a  
C z a rn e g o  i A d ria ty c k ie g o a ż d o  B a ł­
ty k u , o d  rz e k i E lb y a ż w g łą b A z ji  
z a jm o w a ły (w  IX  w ie k u ) lu d y s ło ­
w ia ń s k ie . N a w e t w  p ó łn o c n y c h W ło ­
s z e c h  w  B a w a r ii i n a d M o rz e m  P ó ł­
n o c n y m  m ie s z k a li S ło w ia n ie , b ą d ź to  
lo s e m  z a p ę d z e n i, b ą d ź te ż d o b ro w o l ­
n ie  o s ie d le n i.

D w a j b ra c ia  C y ry l i M e to d y , s y n o ­
w ie  z n a k o m ite j s e n a to rsk ie j ro d z in y  w  
T e s s a lo n ic e  w  M a c e d o n ii , b y li a p o s to ­
ła m i ty c h  lu d ó w . U z d o ln io n y m  i w y ­
k s z ta łc o n y m  m ło d z ie ń c e m  s ta ła o tw a r ­
ta d ro g a  d o  w y s o k ic h u rz ę d ó w , a le  
o n i g a rd z ą c  ś w ia te m  i je g o  u c ie c h a m i,  
/p o ś w ię c il i s ię s łu ż b ie B o ż e j. C y ry l  
p rz y w d z ia ł s u k n ię z a k o n n ą , a  M e to d y  
z o s ta ł k a p ła n e m .

P ie rw s z e d z ie ło m is jo n a rs k ie C y ­
ry la , to n a w ró c e n ie d z ik ic h lu d ó w ,  
m ie s z k a ją c y c h n a  K ry m ie , d o c z e g o  
p rz y c z y n iły  s ię p o ry w a ją c a  w y m o w a , 
g łę b o k i ro z u m  i w ie lk ie c n o ty  m ło d e ­
g o a p o s to ła . N a s tę p n ie u d a ł s ię C y ­
ry l , ju ż  z e  s w o im  b ra te m  M e to d y m  d o  
B u łg a r ii , g d z ie ju ż p rz e d  ty m G re c y  
z a n ie ś li p ie rw s z e b ły s k i w ia ry  C h ry ­
s tu s a Z n a le ź li o n i ta m  p o tę ż n e g o  n ie ­
p rz y ja c ie la , w  p o g a ń s k im  k s ię c iu  B o ­

ry s ie , k tó ry  n a w ró c i! s ię  d o p ie ro  k ie d y  
u jrz a ł o b ra z  n a m a lo w a n y  p rz e z  M e to ­
d e g o , a  p rz e d s ta w ia ją c y  S ą d  O s ta te c z ­
n y  i ro z p a c z  lu d z i p o tę p io n y c h .

Z  B u łg a r ii u d a li s ię o b a j a p o s to ło ­
w ie  n a M o ra w y , g d z ie lu d n o ś ć p o g rą ­
ż o n a b y ła w  c ie m n o c ie i p o g a ń s tw ie . 
C y ry l, c z y li ja k  g o  S ło w ia n ie n a z w a li  
K iry łł, s tw o rz y ł s ło w ia ń s k i a lfa b e t,  
z w a n y  k iry lic ą , p rz e ło ż y ł n a  ję z y k  s ło ­
w ia ń s k i P is m o  ś w ię te  i z a p ro w a d z i! l i­
tu rg ię s ło w ia ń s k ą . O s k a rż e n i o h e re -  
ty z m  o b a j ś w ię c i w  ro k u  8 7 6  z ja w ili s ię  
s ię w  R z y m ie u p a p ie ż a A d ria n a I I . 
Z d o ła li o c z y ś c ić  s ię z z a rz u tó w , n a w e l  
u z y s k a li ś w ię c e n ia b is k u p ie , a ję z y k  
s ło w ia ń s k i w  l i tu rg ii o trz y m a ł u ro c z y ­
s te  z a tw ie rd z e n ie .

C y ry l b ę d ą c  s ła b e g o  z d ro w ia  z m a r l 
w  R z y m ie , M e to d y  z a ś  p o w ró c i! d o  k ra  
jó w  s ło w ia ń s k ic h i je s z c z e  d łu g ie  la ta  
ro z w ija ł a p o s to ls k ą  d z ia ła ln o ś ć  w  C z e ­
c h a c h . n a M o ra w a c h  i n a W ę g rz e c h . 
Z a k ła d a ł s z k o ły , b u d o w a ł k o ś c io ły i 
w y c h o w y w a ł n o w y c h  k a p ła n ó w .

Z m a rł n a s ło w ia ń s k ie j z ie m i w  re ­
k u  8 8 5  w  P ra d z e  i ta m  w  k a te d rz e  n a  
W e le h ra d z ie le ż y p o c h o w a n y . Z w ło k i  
ś w . C y ry la s p o c z y w a ją w R z y m ie . 
C z e ś ć d la ty c h  d w ó c h ś w ię ty c h , k tó ­
ry c h  u w a ż a s ię  z a p ie rw s z y c h  a p o s to ­
łó w  c h rz e ś c ija ń s tw a  w ś ró d  S ło w ia n , s ta  

' ła s ię n ie d łu g o  p o w s z e c h n ą .

WŚRÓD 312 WNUKÓW I PRAWNUKÓWBA

W małej jugosłowiańskiej wiosce Veliki 
Ribar na północ od Skutari żyje wieśniak 
Bahtijar K zan, który, według zapisków 
tamtejszej muzułmańskiej gminy wyznanio­
wej, liczy obecnie 130 lat. Kozan twierdzi, 
że ma 132 lata. Zapytany przez dziennika­
rzy o tajemicę tak długiego życia, Kozan 
oświadczył, że lubi dobrze zjeść co naj- 
miej 5 razy dziennie. Często spożywa 
jeszcze jeden pcsiłek w nocy. Bahtijar 
Kozan był dwa razy żonaty. Jego najstar­
szy syn zmarł w wieku 105 lat, reszta 
„dzieci" w wieku 80 do 90 lat jeszcze 
żyje. Kozan święcił niedawno swe urodzi­
ny 130, jak chce gmina, 132 jak twierdzi 
sam, w pełnym zdrowiu, w otoczeniu 312 
dzieci, wnuków i pra —prawnuków. Rześ­
ki starzec wykonuje dziś jeszcze lekkie 
prace w polu i sam rąbie drzewo w lesie. 
Codziennie poza tym staruszek odbywa 
3 lub 4 godzinne przechadzki.

KLASY SPOŁECZNE

I DEMOKRATYCZNY KRÓL.

Król duński Chrystian X ubolewa czę 
sto nad przesądami klasowymi swych 
poddanych. Mimo demokratycznego u- 
stroju, obywatele jednej klasy niechętnie 
spotykają się z obywatelami klasy tak 
zwanej „niższej". Król, licząc się z na­
strojami swych poddanych, wydaje co roku 
przyjęcie dla każdej z poszczególnych k as 
społecznych. Co najciekawsze, przyjęcia 
te odbywają się dla każdej kategorii w 
innym zamku. W rezydencji królewskiej 
w Amalienborg odbywają się przyjęcia dla 
mężów stanu, w Sorgenfri - dla wys kich 

urzędników dworu i członków rodziny kró­
lewskiej, w Marsaliborgu - dla wysokich 
funkcjonariuszów państwowych, w Fryde- 
rikenborg - dla arystokracji, a w Skagen 
dla niższych warstw, a zwłaszcza dla cy- 
ganerji artystycznej, która cieszy się szcze­
gólnymi względami króla.

SPROSTOWANIE.

W pewnem piśmie umieszono nastę­

pujące sprostowanie:

— „Nieprawdą jest, jakoby w szpitalu 

tutejszym pacjenci umierali wskutek braku 

należytej opieki lekarskej, natomiast praw­

dą jest, że pacjenci tutejszego szpitala 

umierają wśród bardzo troskliwej opieki 

lekarskiej"!

U FRYZJERA.

Gość chcąc zadrwić z fryzjera:

— Panie strzyże pan baranie głowy?

— Owszem, niech pan siada.

NIE MA ZŁEGO.

— Pomimo, że Baryłkiewicz jest gru- 

bianinem, dlaczego pan uczęszcza do Jego 

sklepu?

— Niekiedy wyrzuci człowieka, nim 

zdąży zapłacić.
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A m eryka nr. 2
K u-K lux-K lan odżył, tym razem na  

północy, w stanie M ichigan, pod w iele  
obiecującą nazw ą „C zarny Legjon“ . 

Przy okazji śledztw a w spraw ie zam or­
dow ania pew nego robotnika, w ładze 
natknęły się na ślad szeroko rozgałę­
zionej organizacji, ze w szystkiem i atry ­

butam i daw nego K . K . K ., nocnem i ze­
braniam i pod gołem niebem , czarnem i 
płaszczam i, m askam i i kapturam i, krw a­
w ą przysięgą, czaszką i piszczelam i na  
kapeluszu, uplanow anem i m orderstw a­

m i. „C zarny Legjon“ m a za zadanie  
zw alczanie „katolików , kom unistów i 

m urzynów **. C złonkow ie byli w erbow a­

ni do tej „pięknej** organizacji pod gro ­
źbą rew olw erów i zm uszani do składa­

nia przysięgi na w ierność organizacji o- 
raz w ypełnienia rozkazów , aż do m or- 

derstka w łącznie. C i, co zeznaw ali i u- 

chylali rąbka tajem nicy, błagali w ładze 
o zatrzym anie ich w w ięzieniu, gdyż o- 

baw iali się zem sty „Legjonu**. N arazie 

nie doszło jeszcze do w ykrycia i aresz­
tow ania przyw ódców tego „Legjonu**, 
ale jest nadzieja, że nie ujdą oni rąk  
spraw iedliw ości. Stw ierdzono nato ­
m iast, że w sam ym  stanie M ichigan jest 

„Legjonarzy** przeszło 135 tysięcy.

M niej ponuro w yglądają w yczyny  

kongresm ana Zioncheck ze stanu W as­
hington (nad Pacyfikiem ). D ziałalność  

bynajm niej nie polityczna deputow ane­

go Zioncheck zajm uje od jakiegoś cza­

su szpalty dzienników całej A m eryki, 
na pierw szej stronicy —  zaszczyt niela- 

da. A le taki już jest zw yczaj reporte­
rów am erykańskich: im bardziej bez­

sensow ne, tern bardziej jest uw ażane za  

sensacyjne.

Zaczęło się bardzo niew innie; parę  
aresztów za szybką jazdę autem , któ- 

rem podróżow ał w kierunku W aszyng ­

tonu w raz z m łodą żoną, człow iek m ło­

dy i przystojny. Zona jego, z fotografji 

sądząc, jest bardzo m ilutka. Para ta po  
kilku burzliw ych zajściach zajechała  

w reszcie do N ew Jorku. Tutejsze w y ­

czyny było rów nież całkiem niew inne;

tylko tyle, że zbierały tłum y gapiów i 
stałą opiekę reporterów . C óż z tego, że 

na 5 avenue oboje zdjęli trzew iki i poń ­

czochy i spacerow ali po basenie przy  

fontannie w R adio C ity? A lbo że w y- 

tańcow yw ali. pod dźw iękiem katarynki, 

jakieś niesam ow ite „pas“ w sam ym  śro ­

dku ulicy, ku w ielkiej uciesze gapiów , 
reporterów i fotografów ? A lbo, że sta­

le znajdow ali się w stanie nieco pod­
chm ielonym ?

A le gdy zajechali w reszcie do stoli-  
*cy. sytuacja stała się bardziej pow ażna. 

Przedew szystkiem w łaścicielka m iesz­

kania, które państw o odnajm ow ali, za­

skarżyła o eksm isję spow odu złośliw e­

go niszczenia m ebli i urządzenia dom u  

nrzez deputow anego. G dy przybyli do  

W aszyngtonu, odbyło się dość przykre  

spotkanie w łaścicielki m ieszkania z roz- 

żałow anym deputow anym . C o się dzia­

ło napraw dę, nie w iedzą o tern dokład­

nie naw et reporterzy, gdyż nie byli do­

puszczeni na w idzów . M ogli się tylko  

dom yśleć w edle objaw ów akustycznych  

oraz w agi przedm iotów , w yrzuconych  
przez okno na ulicę. A w ięc leciały m e­

ble, m aszyna do pisania, płyty gram ofo­

now e. kufer. Potem zaw ezw ano pogoto­

w ie i panią w łaścicielkę m ieszkania od-

t N ajw ięcej w ypadków w  budow nictw ie
M iędzynarodow a K onferencja Pra­

cy rozpatryw ała na sw ej ostatniej sesji 

sprawę bezpieczeństw a pracy w prze­

m yśle budow lanym .

W aga tego zagadnienia w ystępuje  
jasno ze statystyk, zestawionych przez  

M iędzynarodow e B iuro Pracy. O kazu­
je się z nich, że w e w szystkich krajach, 

z których B iuro posiada dane, w ypadki 

w budow nictw ie są częstsze i cięższe, 
niż w innych gałęziach przem ysłu. 

Liczba w ypadków w tym przem yśle 

Jest stosunkow o dw ukrotnie w yższa, niż  

średnia ze w szystkich pozostałych dzia­

łów pracy.
U derzająca jest ogrom na liczba w y­

padków w skutek upadku osób. Stano- 

jw ią one około jedną trzecią ogółu w y­
padków w budow nictw ie i przeszło po ­

łow ę w szystkich w ypadków śm ierteb  

pych w tym  przem yśle.

/ Czarny Legjon — Wyczyny kongresmana Marjana Zioncheck 

' — Dyktator Louisiany — Plan dr. Townsenda

[w ieziono do szpitala w stanie nieprzy­

tom nym , ku w ielkiem u rozczarow aniu  
reporterów , którzy liczyli przynajm niej 

na w yw iad z nią. Po spisaniu protokółu  
i zidentyfikow ania lokatorów pozosta­

w iono ich na w olności.

N astępnego dnia pojaw ił się pan na  
policji i żądał aresztow ania w iceprezy­

denta G arnera, który rzekom o uprow a­
dził m u żonę i rzekom o skradł m u dw a  

dolary. Pani rzeczyw iście tego dnia o- 

puściła W aszyngton w niew iadom ym  
kierunku. W idząc, że skargi jego na  
G arnera nie skutkują, skierow ał się 

pan do B iałego D om u, żądając audjen- 
cji u prezydenta. G dy go do prezydenta 
nie dopuszczono, oddał naczelnikow i 

straży teczkę z żądaniem , by ten „pre­

zent** oddano p. R ooseveltow i. Po ot­

w arciu teczki znaleziono w niej dw ie  

puste butelki od piw a oraz paczkę ku ­
lek kam forow ych, jakie się zw ykle kła­

dzie do ubrań zim ow ych na lato.

To był jednak koniec działalności 
pana Z., gdyż po krótkiej chw ili zaje­
chało pogotow ie i zaw iozło pana depu­
tow anego do zakładu dla w arjatów , 

gdzie chw ilow o przebyw a.

C zy rzeczyw iście pan Zioncheck  
jest chory um ysłow o, czy też w ten spo­

sób zdobyw a sobie sław ę i nazw isko —  

niew iadom o. Zasłynął jako m eteor i 

zgasł. A podobno zdolny chłop —  tak  

przynajm niej tw ierdzą jego koledzy  
szkolni, którzy nie w ym ignęli się od w y­

w iadów .

Tak. bo niejeden polityk zdobyw ał 
sobie popularność ekscentrycznem i w y­

czynam i, działającem i na um ysł i po ­
czucie hum oru w yborców . Takim eks- 

centrykiem był zam ordowany przez dra  

W eissa senator H uey Long, dyktator 

Louisiany, który był sławny ze sw ych  

kaw ałów w esołych i ponurych. D la u- 

ciechu operatorów film ow ych rozbijał 

na głow ach m uzykantów skrzypce (za 

które później płacił), urządzał pijatyki 

w restauracjach i hotelach. «-

Sieć w odna pod pow ierzchnią Sahary
Problem at naw odnienia piasków Sa­

hary, uczynienia z pustyni żyznych o- 

grodów  —  nie daje spać w spółczesnym  

inżynierom . Przykład sztucznych plan-  

tacyj, niezw ykle urodzajnych, w yczaro­

w anych przed tysiącam i lat przez E- 

gipcjan pracą niewolników , przelew ają­

cych w odę N ilu do sieci kanałów , 

św iadczy o realności projektu. Pozor­

nie nieurodzajne piaski, gdy zalać je 

w 7odą, m ogą z czasem  zm ienić się w ro ­

lę- • . -

Projektow ane przed kilkunastu la­

ty naw adnienie Sahary przy pom ocy  

kanałów , doprowadzających w odę m or­

ską —  obecnie zostało zaniechane, nie­

w ątpliw ie bow iem słona w oda w gorą­

cym klim acie nie nadaje się do zrasza­

nia pól; szybko parując, w oda m orska  

zm ieniłaby piasek w jeszcze gorszą pu ­

stynię solną, na której nie m oże kw it­

nąć życie organiczne. D la naw odnienia  

Sahary m ożna użyć jedynie w ody słod ­

kiej.

Prace prow adzone są rów nocześnie 

przez rząd egipski na w schodnim  krań-

U padki osób były pow odem 38 proc, 

inw alidztw przejściow ych, 39 proc, in- 

w alidztw stałych robotników  budow la­

nych. W  Szw ajcarji w latach 1931-1932  
upadki osób z w zniesień stanow iły w  

budow nictw ie połow ę w szystkich w y ­

padków tego rodzaju w kraju, a 2,900  

w ypadków , które zaszły w budow nict­

w ie obciążyły zakład ubezpieczeń od  

w ypadków w stosunku 16,3% ogółu  

rent.

Przedm iotem  obrad K onferencji by ­

ło opracow anie projektu konw encji 

m iędzynarodow ej, dotyczącej zabiega­

nia w 'ypadkom w budow nictw ie. Poza- 

tem K onferencja m a w ysunąć zalece ­

nia odnośne działalności inspekcji pra­

cy, w spółpracy przedsiębiorców , ro ­

botników i innych osób, zainteresow a­

nych w zapobieganiu w ypadkom , nau ­

czania bezpieczeństw a itd .

A le poza Longiem -klow nem  na uży­
tek W aszyngtonu i gazet, był jeszcze 

Long-dyktator i kat, na dom ow y użytek  
w Louisianie. Trzym ał w ręku adm ini­

strację stanow ą, gubernatora, który był 

jednocześnie jego aniołem  opiekuńczym  
„w edle** pieniędzy, policję, legislaturę i 

senat, stanow e sądy. Jego ulubionym  
chw ytem było nakładanie podw ójnych  

i potrójnych podatków na opor­
nych i w rogów . O d podatków tych od ­

w ołania żadne nie pom agały, bo i in­

stancje odw oław cze były w jego ręku. 
Zw ykle po kilku latach takich w zm ożo­

nych św iadczeń oporni m iękli i podda­

w ali się w oli w szechw ładnego dyktato ­
ra. M iał Long i sw oją gw ardję przybo­
czną, która nieraz w ciem nych zakąt­
kach używ ała argum entów fizycznych, 
by przekonać przeciw ników politycz­

nych. Ta sam a gw ardja pobierała sw oje  
podatki pryw atne od kupców, fabrykan ­

tów , klubów , dyktatorów  itd . za „ochro­

nę**. O fiary m usiały płacić dla św iętego  

spokoju.

C ały system H uyea Longa rozsypał 
się z chw ilą jego zgonu. Zm arł dykta­
tor, znikł jego system . W  chw ili obecnej 
Louisiana rządzi się dem okratycznie, 

jak każdy inny stan U nji.

Plan dr. Tow nsenda nie schodzi ze  
szpalt dzienników . Przedew szystkiem  

dlatego, że tyle m iljonów ludzi już ten  

plan popiera w rozsianych po całej A - 

m eryce „Tow nsend K lubach**. A le tak­

że i z tego pow odu, że w grę w chodzi 

tu nietyle osoba sam ego dr. Tow nsenda, 

jak atrakcyjność tego planu dla każde­

go przeciętnego obyw atela w starym i 

średnim  w ieku. Jest to ta siła m oralna, 

z którą już trzeba się liczyć.

K tóregoś dnia dr. Tow nsend, star­

szy już jegom ość, zobaczył z okna sw e­
go m ieszkania, jak dw ie stare kobiety  

w ygrzebyw ały ze śm ietnika resztki je­

dzenia. Ten obraz starych kobiet, szu­

kających pożyw ienia w śród odpadków, 

nie daw ał m u spokoju. Pow stał w gło ­

cu Sahary, oraz w ojskow e w ładze fran­

cuskie na krańcu zachodnim , u podnó­

ża gór A tlasu. W  Egipcie, jak za daw ­
nych czasów , w ody m a dostarczać N il, 

tylko pracę niew olników zastąpiono  

m aszynam i, przekopującem i kanały i 

pom pującem i w odę. System atycznie, z 

roku na rok, m a być w ydzierane po kil­

kanaście tysięcy hektarów piasków , 

zm ienianych na ogrody.

B ardziej ciekaw y jest projekt na­

w odnienia południow ych stoków  A tla­

su, gdzie pustynia usiana jest licznem i 

oazam i w około naturalnych źródeł, bi- 

jących z dna piasków . Są tam naw et 

rzeczki, płynące w m okrych porach ro ­

ku. N ajw iększa oaza, Tafilalet, przed ­

staw ia się jako kraj o pow ierzchni kil­

kaset kilom etrów kw adratow ych pól u- 

praw nych lub lasów palm ow ych. R oz­

szerzyć tereny upraw ne, zw iększyć licz­

bę oaz m ałych, tych w ysp na m orzu  

piasku —  jest w łaśnie zadaniem , które  

realizują francuscy inżynierow ie.

Poniew aż w okolicach tych m uszą 

stać dosyć silne garnizony w ojskow e  

dla bezpieczeństw a w razie buntu A ra­

bów , postanow iono w yzyskać je do 
prac naw adniających. R ów nocześnie 

eskadry sam olotów w ojskow ych oprócz  

norm alnych raidów w yw iadow czych u- 

żyte są dla celów m elioracyjnych. Lot­

nikom w okolicach Tafilatetu przypa­

da najw ażniejsza rola.
Już przed 2 laty w ykonano dokład ­

ne m apy Tafilaletu i okolicznej pusty­

ni przy pom ocy fotografji z pow ietrza. 

Jest to system najdokładniejszy i naj­

tańszy. Pozatem na obserw acji lotni­

ków oparto dalszy plan budow y olbrzy­

m iej sieci studzień artezyjskich.

W  okresach roku, gdy w ody w  stud­

niach na Saharze m ają poziom  najw yż­

szy, sam oloty pilnie przeszukują okoli­

cę, dokonyw ują licznych zdjęć terenu. 

N a fotografji w idać w yraźnie nieco in ­

ne zabarw ienie piasku, pod którego po ­

w ierzchnią płyną strugi w ody. N aw et 

w  głębokości do 4 m etrów pod pow ierz­

chnią pozornie suchego piasku z sam o ­

lotu m ożna odkryć w odę.

w ie jego plan, który w głów nychfząryj 

sach przedstaw ia się jak następuje:^
O brót handlow y Stanów Zjednocz^  

nycm  przez okres roczny w yraża się s im  

m ą 935,000,000,000. O sób w w ieku 1 Jat} 

pow yżej 60 jest w Stanach Zjednoczo­

nych około 10,000,000. G dyby obłożyć 
podatkiem 2-procentow ym każdą tran ­

sakcję handlow ą, pieniądze z tego o- 

trzym ane praw ie: m ogłyby dać pensję  
m iesięczną 200 dolarow ą każdem u z 10  
M iljonów A m erykanów pow yżej 60 lat. 

K alkulacja bardzo prosta, jeśli się 

przyjm ie, że po nałożeniu takiego po­

datku obrót się utrzym a na tej sam ej 
w ysokości. Jednocześnie plan przew i­

duje, że osoba otrzym ująca taką pensję  
starczą nie m a praw a zajm ow ać żadne­

go stanow iska płatnego, by nie odbierać  

zarobku m łodym , oraz że m a w ciągu  

dni 30 całą pensję w ydać, by tem i pie­
niędzm i zasilać obrót pieniężny tow aro ­

w y.

D r. Tow nsend rozpoczął działalność 

przez zorganizow anie m ałego krążka  
sym patyków  i skrom nego biura z jedną  

stenografistką. O becnie m a głów ne biu- 

row W aszyngtonie z całym sztabem  
w spółpracow ników oraz kilkanaście 

biur regjonalnych. G dy w początkach  
istnienia biura korespondencja w yraża­

ła się w  liczbie 200 listów , otrzym anych  

tygodniowo, obecnie cyfra ta w ynosi do  
5000 dziennie. „Tow nsend-K luby“ liczą  

obecnie do 2 m iljonów członków  i zgło­

szenia w ciąż w zrastają. Sam dr. Tow n­

send pobiera bardzo skrom ną pensję 74  

dolary tygodniow o i dzieli sw ój czas 
pom iędzy sleepingiem , aeroplanem  a sa­

lą odczytow ą. A lbow iem w ciąż jest w  

ruchu i gada, gada, gada. W edle obli­
czeń dra Tow nsenda około 25 proc, gło­
sujących w  w yborach prezydjalnych  na­

leży do  kategorji w  w ieku Tow nsendow - 

ców . G dyby w ięc każdy w yborca m ógł 
przyciągnąć jeszcze chociażby jednego  
głosującego na stronę Tow nsendow ców  

—  kam panja w yborcza byłaby zabezpie ­

czona, a plan by w szedł w życie. N ie 

słyszeliśm y jeszcze o Tow nsendzie jako  

kandydacie na Prezydenta.

D r. W . Ł. („I. K . C .“>

K olejne obserw acje przekonały in ­

żynierów , że pod pow ierzchnią Sahary  

zachodniej znajduje się olbrzym ia sieć  

w odna. N a stokach A tlasu skraplają się 

w ielkie chm ury deszczow e, w oda spły­

w a w szczeliny skalne i następnie w ar­

stw am i porow atego piaskow ca przedo- 

staje się pod pow ierzchnię pustyni. 

G dzie w arstw y piaskow ca w ystępują aż  

na pow ierzchnię —  tam biją natural­

ne źródła. W niektórych m iejscach —  

a takich jest bardzo w iele —  w oda nie  

m oże przebić w arstw y piasku, zw ilża  

tylko dno piaszczystej pustyni, dyszy ó  

kilka lub kilkanaście m etrów pod po ­
w ierzchnią, na której z pragnienia ginie  

A rab oraz jego drom ader.

Sieć kilkuset płytszych studzien ar­

tezyjskich m a w ydostać w odę z żył w o­
dnych, bliskich pow ierzchni piasków . 

W edłuż obliczeń starczy to na użyźnie­

nie kilku tysięcy kilom etrów kw adrato­

w ych. Sieć oaz na Saharze zachodniej 

tak się zagęści, że do bajek należeć bę­

dą opisy o w ielodniow ej w ędrów ce bez  

kropli w ody. N ow a Sahara zachodnia  

będzie m iała bardzo m ało przestrzeni, 

na których dalejby było do źródła, niż 

dw a dni m arszu.

G dy plan naw odnienia zostanie w y­

konany, skolei inżynierow ie przystąpią  

do w iercenia głębokich szybów studzien  

artezyskich w szędzie tam , gdzie w edług  
praw dopodobieństw a w oda się znajdu ­

je. Łącząc na m apie ołów kiem odkryte  

już i zbadane źródła i pasy podziem nej 

w ody, badając układ i spadek w arstw  

skalnych, m ożna z w ielkiem  praw dopo ­

dobieństw em w ykreślić całą sieć w ód 

podziem nych, naw et tych na głębokoś­

ci kilkudziesięciu m etrów .

Pustynia, w ytw orzona specjalnem i 

w arunkam i klim atycznem i, pow odują- 

cem i, że liczne chm ury deszczow e om i­

jają Saharę, a skraplają się w nadm ia­

rze na szczytach i stokach A tlasu —  

zostanie zdobyta przez w spółczesną te­

chnikę.
Podziem na sieć w odna Sahary za­

chodniej pozw oli na zagospodarow anie 

piasków .
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Wpierw się grosz narodził, 

niźli zloty chodził

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

Do wszystkich Kółek Rolniczych 

w powiecie

• P racow niczk i Z akładów  G raficznych k i k tó ry om ów ił szczegó łow o i fachow o  

p . B . S zczuk i w W ąbrzeźn ie jakoś m ają brak i u dzia łkow ców przy obsadzan iu

szczęście do m ałżeństw a. W  b ieżącym ty - przez n ich dzia łek czy to przez nasadza-

Z arząd T . R . P . uprzejm ie donosi, 
że w m yśl uchw ały R ady P ow iato ­
w ej w ycieczka do stacji dośw iadczal­
nej P om . Izby R oln iczej K ończew ice  
ko ło C hełm ży , odbędzie się d la nasze­
go pow iatu w  n iedzie lę , dn ia 11 lipca  
1937 roku .

U czestn icy w ycieczk i udadzą się  
zc sw ych m iejscow ości zam ieszkan ia 
bezpośredn io do C hełm ży , w ozam i itd . 
tak , ażeby po w ysłuchan iu M szy św . 
w  C hełm ży o godz. 11 w yruszyć w y ­
cieczka m ogła do K ończew ic celem  
zw iedzen ia stacji dośw iadczalnej P  
Izby R oi.

Z uw agi na don iosłe znaczen ie za ­
poznan ia się szerszego  ogó łu ro ln ików  
z upraw am i roślin m niej znanych oraz  
racjonalną gospodarką Z arząd w zyw a  
oraz apelu je do w szystk ich K ółko  w i­
ęzów  do w zięcia grem ialnego udzia łu

• W iadom ości parafia lne . W szystk im  

k tó rzy w  św ięcie parafia lnym  i w pracy  

przygo tow aw czej udzia ł brali pracą i ofia ­

ram i serdeczn ie z tego m iejsca dzięku ję .

KRONIK

5 • św. Katolic. Słońce

Q 3 Q wschód zachód

8 L ip iec C . E lżb ie ty  3 ,42 19 ,55

9 P . W eron ik i 3 .43 19 ,55

10 „  S . 7 . braci m ęcz 3 ,44 19 ,54

D onosim y , że w ysłaliśm y  830  zł na sp ła ­

tę w eksla  parafia lnego do B anku Z w iązku  

S półek Z arobkow ych w  T orun iu  na co się  

złoży ł w  najw iększej cęści dochód k ierm a ­

szow y.

N a in tencję w szystk ich , k tó rzy pracą  

sw oją i pośw ięcen iem  się do  udan ia k ierm a ­

szu przyczyn ili, odpraw i ks. proboszcz w  

w  w ycieczce i zaznacza, ażeby z każ ­
dego K ółka najm niej 13 do 20 kó łko-  
w iczów w zięło udzia ł w zw iedzen iu  
s  i  a  ej  i doś  w iadczalne  j .

P o zw iedzen iu stacji dośw iadczal­
nej odbędzie się zebran ie pow iatow e  
pod przew odn ictw em prezesa pow ia­
tow ego p . P łócien iaka.

S praw ę należy trak tow ać jako  
bardzo w ażną i p ilną .

R ów nocześn ie podaje się do w ia­
dom ości, że z dn iem  16 bm . Instruk to r 
R olny rozpoczyna sw ój urlop m iesię­
czny . k tó ry trw ać będzie do 16 sie i p- 
n ia br. Z w ażnym i sp raw am i kó łko- 
w icze zg łaszać się m ogą w każdy p ią ­
tek , k tó rego to dn ia Instruk to r R olny  
urzędu je w S ekretariac ie T . R . P . w  
W ąbrzeźn ie .

W ąbrzeźno , dn ia 2 lipca 1937 roku .

(—) Eroertorvski, Instruktor Rolny.

przyszłą n iedzielę o godzin ie 7 ,30 M sze  

św .
W  n iedzie lę przyszłą przypada u nas  

tak zw any m ały O dpust M atk i B osk iej  

S zkap lerznej, k tó ry się odpraw i u nas w  

sk rom nych ty lko rozm iarach . W obec n ie  

przybycia innych  księży słuchać będą księ ­

ża parafia ln i spow iedzi w  czw artek p iątek  

i sobotę od 6 rana i od 4 po po łudn iu .

W  sobo tę o godzin ie 7 uroczyste n ie ­

szpory z W ystaw ien iem i procesją przy  

O łtarzu N ajśw . P anny M arii. W  n iedzielę  

sum a z w ystaw ien iem  i procesją , o godzi­

n ie 2 ,30 w kładan ie szkap lerzy o godzin ie  

3 uroczyste n ieszpory przy O łtarzu M atk i  

B osk iej po tem  procesja i pod  T w oją O bro ­

nę przy O łtarzu  M atk i B osk iej, po n ieszpo ­

rach zebran ie III Z akonu . W  n iedzie lę po  

sum ie zebran ie O jców R óżańcow ych po  

n ieszporach  T ow . L udow ego .

•  Ś m ierć na posterunku pracy . P racu ­

jąc pom im o  podeszłego w ieku (la t 72) przy  

w arsztacie bednarsk im um arł w czoraj na  

udar serca obyw atel naszego m iasta W ła ­

dysław  F andrey .

W ieczny odpoczynek racz n iestrudzo ­
nem u pracow nikow i dać P an ie!

R edakcja

godn iu bow iem odby ły się śluby dw óch n ie nasion czy też w arzyw a, udzie la jąc ko-  

pracow niczek :  le jno fachow ych  rad i pouczeń . W  dyskusji

P . F ranciszk i B orow sk iej z p . K azim ie- , k tó ra się w yłon iła zab iera li g ł<  s poszczę-  

rzem  C andrem  z W ąbrzeźna i p . G ertrudy gó ln i dzia łkow cy  prosząc o dodatkow e w y- 

W idzińsk ie j z p . Józefem  G óreck im . jaśn ien ie odnośn ie do sadzen ia jednego

M łodożeńcom na now ej drodze życia  

życzym y  w szelk ie j pom yślności i jak  najlep  

szego pow odzen ia . R edakcja

•  Ż niw a się rozpoczęły . W  pow iecie  

naszym rozpoczęły się żn iw a, i to w oko ­

licy G olubia . Ż niw iarzom ..S zczęść B oże* '” .

R edakcja

•  B aczność pszczelarze . Z ano tow ano  

już k ilka kradzieży m iodu  w prost z u la , po ­

lic ja przeprow adza dochodzen ia za złodzie ­

jam i.

A zatem  pszczelarze , strzeżcie słodk ie­

go skarbu!

•  P rzetransportow an ie m ordercy B a- 

saka. S praw rcę m orderstw a w Jaran tow i-  

cach B asak w czoraj przeprow adzony zo ­

sta ł z tu te jszego w ięzien ia do S ądu O kręgo  

w ego w T orun iu .

•  Ż yw a w ystaw a w D rogerii pod K o ­

roną. W  drogerii p . L eśn iew icza w ' rynku  

w W ąbrzeźn ie w ystaw iono kanark i, k tó ­

re są w łasnością hodow cy A nton iego W i­

śn iew sk iego zan i. w W ąbrzeźn ie u l P iera-  

ck iego 18 . K anark i są p ierw szorzędnego  

gatunku i dobrze w yszko lone, jak nas in ­

fo rm ują znaw cy tych sym patycznych śp ie ­

w aków . P odobno p . W iśn iew sk i obecn ie  

czyn i próby w yhodow ania kanarka b iałe ­

go i czerw onego .

M iłośn ikom po lecam y zw iedzan ie w y ­

staw y i kupno p taszków , już u nas zaak li­

m atyzow anych .

•  P ogodanka d la dzia łkow ców  odby ła  

się w dn iu 3 lipca br. w r tu te jszym  m agi­

stracie z pow odu przy jazdu in spek to ra  

P om orsk iego Z w iązku T ow arzystw  O gród ­

ków D ziałkow ych , p . G łęb ick iego , k tó ry  

przy jechał na in spekcję dzia łek i w  zw ią ­

zku z tym  spow odow ał zw ołan ie zebran ia  

dzia łkow ców , na k tó re liczn i członkow ie  

się staw ili.

P unktualn ie o godzin ie 18 ,00 zagaił 

prezes p . L eon S chw rarz zebran ie w itając  

p . in spek to ra G łębick iego oraz tak liczn ie  
przyby łych członków i to w  liczb ie 44 . 

N astępny zabrał g łos p . in spek to r G łęb ic-  

czy też drug iego w arzyw a, co też im w y ­
jaśn iono .

O godzin ie 8 ,15 w ieczorem zam ykając  

pogadankę p . prezes podziękow ał p . in ­

spek to row i za tak fachow ą poradę oraz  

członkom  za tak liczne przybycie , zakoń ­

czając pogadankę hasłem .,C ześć dzia łkso -  
w com ".

Z ram ienia zarządu obecn i by li:

U  prezes p . L eon  S chw arz . 2) sekreta tz  

p . W ładysław ' R eich . 3) i członkow ie  zarzą ­

du pp . M ajew sk i i M ichałek .

•  Z ebran ie P ow iatow ego Z w iązku R e ­

stau rato rów  odby ło się w czoraj z uczestn i­

ctw em licznych członków ', w spółudziałem  

P ana B urm istrza S chw arza, naczeln ika t-  
rzędu S karbow ego , p . S zpak iew icza . oraz  

przedstaw icie li prasy . D okładne sp raw o ­

zdan ie z obrad podam y w przyszłym na ­

szym  num erze.  R edakcja

•  W yjazd cechu sto larsk iego do G o ­

lub ia . —  Jak już don ieśliśm y w jednym  

z poprzedn ich  num erów „G łosu", w ąbrze­

sk i C ech S to larsk i w yjeżdża w n iedzie lę ,  

dn ia 11 bm . do G olub ia , na w spólne na ­

rady z przedstaw icie lam i sto larstw a z K o ­

w alew a oraz G olubia . P odróż do G olub ia  

i pow ró t odbędą się specja lnym au tobu ­

sem , w ynajętym  na ten cel. P rzew idzia ­

ny jest w  drodze w stęp do m uzeum  w ' N ie ­

dźw iedziu oraz zw iedzen ie zam ku i m u ­

zeum reg ionalnego w G olub iu . S ym paty ­

cy i przy jacie le rzem iosła po lsk iego są ja ­

ko goście m ile w idzian i i w inn i w r razie  

chęci bran ia udzia łu w w ycieczce, poro ­

zum ieć się co do b liższych szczegó łów z  

p . cechm istrzem  A n. C andrem , albo też p . 

K ow nack im B . z W ąbrzeźna. W ycieczka  

w yrusza z W ąbrzeźna w  n iedzielę punk tu ­

aln ie o godz. 13 ,30 z rynku od przystan i 

au tobusów , pow ró t nastąp i o godz. 23-ej.

—  B aczność P C K . —  W  p iątek , dn ia  

9 lipca br. o godz. 17-te j odbędzie się  

zebran ie Z arządu P C K . O ddziału W ą ­

brzesk iego , na sali R ady P ow iatow ej —  

(gm ach starostw a) w W ąbrzeźn ie , na k tó ­

re uprzejm ie zapraszam . P rezes

„Krystynka 

Anielka i Tereska11
R uch liw e zaw sze T ow . Ś piew u  

„L utn ia“ w W ąbrzeźn ie prócz ku lty ­
w ow ania p ieśn i, rozw ija rów nież i 
ruch krajoznaw czy , organ izu jąc co  
roku k ilka p ięknych w ycieczek d la  
sw ych członków , ich rodzin i sym pa ­
tyków . O statn ią w ycieczkę  do C iecho­
cinka zaliczam  do najbardzie j uda-  
łych . U czestn icy , og lądając po raz  
p ierw szy to urocze zdro jow isko by li 
oczarow an i, a ci k tó rzy by li tam  już  
częście j zachw ycen i są now ym i urzą­
dzen iam i. C iechocinek — C iep lica, 
oddalony od W ąbrzeźna zaledw ie 50  
km  jest bow iem  jednym  z najpopu lar­
n iejszych , a m oże najładn ie jszych  
zdro jow isk P olsk i.

W ycieczka nasza już rych łym  
rank iem  przyby ła na m iejsce tak , że  
m iłe uzdrow isko tchnęło w prost św ie ­
żością i zapachem  w span iale j roślin ­
ności. P o w ysłuchan iu M szy św . w  
m iejscow ym  sty low ym koście le całe  
bractw o w yruszy ło do  basenu kąp ie­
low ego . O grom ny basen , zapełn iony  
codzienn ie leczn iczą so lanką i jego  
urządzen ia , są w yrazem  najnow ocześ­
n iejszej techn iki i kom fortu . Jak baj­
kow y w prost panu je ruch na p ięk ­
nych p lażach , okala jących basen .

Z nany obraz te jże p laży , w ykona ­
ny przez m strza L aszenkę, rep roduko ­
w any w przedosta tn im num erze  

„Ś w iatow ida 44 należy zapew ne do je ­
go prac daw niejszych , bow iem obraz  
w ykonany tam  dziś z u jęciem  w szyst­
k ich now ych urządzeń i up iększeń  
w ypad łby jeszcze w span iale j. Z m iej­
sca też najw iększym  w zięciem  cieszy ­
ła się „zjeżdżaln ia 44 i zdaw ało się . że  
nasi śp iew acy  zaję li ją  dziś do w yłącz ­
nego uży tku . N asz druh T . za rekord  
ilo ściow y zdoby ł p ierw szą nagrodę w  
postaci darm ow ego pow ro tnego prze­
jazdu do W ąbrzeźna. Z jechał bow iem  
podobno 144 razy i gdyby n ie m ocno  
nadw yrężone spodenk i zjeżdżałby do  
sam ego w ieczora . T rzy godzinna ką ­
p iel siln ie też zaostrzy ła nasze apety ­
ty . O biad , przygo tow any d la nas w  
„D w orku K rólow ej Jadw ig i44 sm ako ­
w ał znakom icie tak . że pó łm isk i o- 
p różn ione zosta ły w  okam gnien iu . —  
W racając już późno n ie m ogliśm y po ­
dziękow ać m iłym  gospody n iom  dw or­
ku za ugoszczen ie nas. W  im ien iu u- 
czestn ików  w ycieczk i za op iekę i go ­
ścinę za pośrednic tw em  „G łosu P om o ­
rza 44 W ieleb . S iostrze P rzełożonej dzię ­
ku ję tym  serdeczn ie j. P ensjonat pro ­
w adzony  jest przez siostry z k laszto ru  
„H onoratek 44 w  Ł odzi. G w oździem se­
zonu w  C iechocinku by ło  pośw ięcen ie  
now ej „P ija ln i 44 w  parku zdro jow ym  
akurat w  dn iu naszej w ycieczk i. N a  
uroczystość tą przyby ły  różne delega ­
cje , a  do  najliczn ie jszych należała w y ­
cieczka dzienn ikarzy w arszaw sk ich . 
D zięk i naszem u w iceprezesow i, w y ­
daw cy „G łosu P om orza 44 p . B . S zczu ­
k i w ycieczka nasza o trzym ała rów nież  

zap roszen ie na tą uroczystość. P o ­
św ięcen ia now oczesnej w span iale j p i­
ja ln i w ykonanej z ślicznego b iało - 
szarego m arm uru św iętokrzysk iego  
dokonał m iejscow y ksiądz kanon ik . 
W  podn iosłym sw ym przem ów ien iu  
apelow ał do obecnych kuracjuszy , ja ­
ko chw ilow ych sw ych parafian by  
rozg łos o prześlicznym zdro jow isku  
rozn ieśli po całe j P olsce . Z przy jem ­
nością stosuję się do tego w ezw ania i 
w ołam  do S zan . C zyteln ików  „jedzcie  
do C iechocinka bodaj na jedną n ie­
dzie lę , a napew no n ie pożału jecie 44 . 
C iechocińsk ie w ody zdro jow e, dopro ­
w adzone do p ijaln i, daw niej oznacza ­
no zw ykłą num eracją, z okazji nato ­
m iast dzisie jszego pośw ięcen ia o trzy ­
m ały urocze im iona: K rystynka, 
A nielka i T ereska. P óźne po po łudn ie  
i w ieczór pozosta ły na zw iedzen ie  
w szystk ich osob liw ości ciechocińsk ich , 
jak tężn i, słynnych i jedynych już w  
E uropie , dale j zak ładów leczn iczych .

N a osobny i bardzie j szczegó łow y  
op is zasług iw ałyby w szystk ie zie leń ­
ce i ogrody , a przede w szystk im  
kw ietn ik i, n iespo tykane w tak im bo ­
gactw ie naw et w uzdrow iskach w ięk ­
szych zagran icznych . N ie zapom nia­
ny urok budzą artystyczn ie u łożone  
dyw any kw iatow e w  ośw ietlen iu w ie­
czornym różnoko lorow ym św iatłem  
elek trycznym , zainstalow anym dys­
kretnie w  traw nikach , w yw ołu jąc w i­
dok feericzny .

K oncerty w parku zdro jow ym , 
zw łaszcza podczas obecnego sezonu  

g łów nego , w ykonyw ane są ty lko  przez  
ork iestry p ierw szorzędne. W  n iedzie lę  
koncertow ała F ilharm onia w arszaw ­
ska. S zczegó lnie zachw ycali się ucze­
stn icy w ycieczk i w ykonan iem su ity  
G riega „P eer G ynt44 . T a sam a ork ie ­
stra w ykonała podczas op isanego już  
pośw ięcen ia  k ilka u tw orów  i tow arzy ­
szy ła chórow i przy w ykonan iu po ­
tężnej p ieśn i „B ogu rodzica 44 .

P óźna już by ła pora , gdy w rócili­
śm y do W ąbrzeźna, a n iejeden uczest­
n ik w yrażał życzen ie rych łego pow ­
ro tu do  C iechocinka, i to już na okres 
d łuższy , o ile ty lko przypadn ie m u w  
udzia le g łów na w ygrana w następ ­
nym  ciągn ien iu lo terii i w tedy naw et 
zafundu je sob ie lem oniadę na tarasie  
basenu . N a w zm iankę bow iem  osob ­
ną zasługu ją ceny w  n iek tó rych  loka ­
lach gastronom icznych , dostosow ane  
do charak teru zdro jow iska so lanko­
w ego , bo bardzo ... bardzo „słone 44 . L o ­
kale te jednakże z pow odzen iem m oż­
na om inąć, gdyż jest tu coraz w ięcej 
zak ładów  firm  chrześcijańsk ich , a ce­
ny ich są norm alne.

N a końcu w spom nę, że D yrekcja  
zdro ju w ycieczce naszej na w szystkie  
im prezy udzie liła 50 proc, zn iżk i.

R easum ując w rażen ia m oje uśw ia­
dam iam  jeszcze raz w spółobyw atelom  
naszego  grodu , że w najb liższym  na ­
szym  sąsiedztw ie is tn ie je zdro jow isko , 
k tó re bez w ahan ia i bez przesady w y ­
pada zaliczyć do „standartow ych 44 u- 
zdrow isk tego  rodzaju  w  E urop ie!

Lutnista.
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• N a d zis ie jszy m  ta rg u żą d a n o i p ła-
P e łn o m ię sś te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g . tr -  

w e i w a g i ....................................
P e łn o m ięa o s te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g . tj 

w e t w a g i .....................................
M ię s is te łw in ie p o n a d 8 0 k g . ż y w e j

'—  Z a rz ą d K ó łk a R o ln icz eg o W ą b rz e - j o s ta tn ie j c h w ili p rzy p o m in a m y , ż e d z iś o

ż n o tą d ro g ą p o d a je  d o  w iad o m o ści, ż e z e - ' g o d z in ie 2 0 .3 0 w sa li H o te lu ..D w ó r W ą - c o n o  z a : M a sło 1 .1 0  —  1 .2 0  z ł; ja ja 1 .0 0  z ł; 

b ra n ie K ó łk a R o ln icz e g o d n ia 1 1 lip c a s ię b rze sk i4’ , o d b ę d z ie s ię p rz ed s taw ie n ie p o - k u rcz ę ta 0 .9 0  1 .2 0 z ł p a ra : k a rto fle

n ie o d b ę d z ie z u w ag i n a w y c ie c z k ę p o w ia - g o d n e j, m iłe j k o m ed ii a m ery k ań sk ie g o  k o - s ta re 5 .0 0 z ł c tr; k a rto fle św ie ż e 0 .1 0 g r.

Io w ą d o K o ń cz ew ic .  m e d io p isa rz a B a rre g o C o n n e rs ’a p . t . f t.; ry b y w y b ó r 0 .9 0  z ł.

Z a rz ą d K ó łk a w z y w a w szy s tk ic h c z ło n -  ,,R O X Y “ , z g o śc in n y m w y stę p e m w  ro li i

k ó w d o w z ię c ia g re m ia ln e g o u d z ia łu w  i ty tu ło w e j u lu b ien icy p u b licz n o śc i p .  Ja d -  ! ®  K S . „ P o m o rza n k a ”  w y je żd ż a  w

w y c ie c z c e , k a ż d y z u c ze s tn ik ó w  w y je ż d ż a  w ig i Z ak lick ie j. k tó ra ro lę tę z a lic z a d o  n ied z ie lę ,  d n ia 1 1 b m . n a  sp o tk a n ie  re -

w la sn ą lo k o m o c ją tak  a że b y  o g o d z in ie II  jed n e j z n a jle p sz y c h sw y c h k rea c v j.  w an ż o w e  z  R K S . „ T u r“ d o  D o b rz y n ia .

w a g i ............................. ..................
M a c io rv  i p ó ź n e  k a e tra ty ..................

1 0 2 — 1 1 6

1 0 8 — 1 1 0

9 0 —  9 8  
8 0 — 1 0 0

■■■■*

d n ia 1 1 b m . s ta w ił s ię w C h ełm ży p rz ed  

C u k ro w m ią , sk ą d w y ciec z k a u d a s ię d o  

K o ń c ze w ic . Z  u w a g i n a d o n io s łe z n a cz e n ie  

z a p o z n an ia s ię o g ó łu ro ln ik ó w  z u p ra w a m i  

ro ś lin  m n iej z n a n y ch , o ra z ra c jo n a ln ą g o s ­

p o d a rk ą Z a rz ą d p o w tó rn ie w z y w a d o  

w zięc ia g re m ia ln e g o u d z ia łu . P o z w ie d ze ­

n iu s ta c ji d o św ia d cz a ln e j o d b ęd z ie s ię z e ­

b ran ie p o w ia to w e p o d p rze w o d n ic tw em  

p re z esa p o w ia to w eg o  p . P ło c ie n ia k a .

V . o h e c te g o w sz y sc y c z ło n k o w ie ja k  

je d e n w ' n ie d z ie lę d n ia I 1 lip c a b r. p rze d  

C u k ro w n ią w C h e łm ż y .

(— ) P u ty n k o w sk i p rez es

® P rze d d z is ie jszy m  p rz e d s ta w ie n ie m  

T e atru Z ie m i P o m o rsk ie j „ R O X Y 4 ’ z g o ­

śc in n y m  w y stę p em  Ja d w ig i Z a k lick ie j. W

O b sa d ę tw o rzą p p .: K o p c z y ń sk a , M a ł­

k o w sk a , I lce w ic z , D ą b ro w sk i, K o ro w ic z ,  

; S o c z y ń sk i i in .

R e ż y seria p . Z a k lic k ie j. o p raw a d e k o ra ­

c y jn a p . M a łk o w sk ie g o .

P rze d  sp rz e d a ż b ile tó w o d b y w a s ię w  

। k - e g a m i p . W o jle ck ie j.

® M e cz p iłk i n o ż n e j, o d b ę d z ie s ię w  

।  n ie d z ie lę d n ia 1 ' b m . o g o d z in ie 1 6 .0 0  n a  

b o isk u P \V . i \V F . p o m ię d zy tu te jsz ą K S . 

P O G O K  o K S . P O G O Ń ' N o w em ias to .

Z e w zg lę d u n a to , ż e d ru ży n a N o w o -  

m iejsk a je s t je d n ą z n a js iln ie jsz y c h d ru ­

ż y n p o m o rsk ic h i z e w z g lę d u n a fo rm ę w  

ja k ie j o b e cn ie je s t P O G O Ń tu t. m ec z z a -  

i p o w  ia d a s ię b a rd z o in te re su jąc o .

• F a sc y n u jąc a Jo a n C ra w fo rd w sła ­

w iła s ię o s ta tn io  je sz c ze  b a rd z ie j n ie b y w a łą  

k rea c ją w p rz ep ię k n y m  f ilm ie p t. „ T y lk o  

ta ż k o c h a ła” , w y tw ó rn i M e tro G o ld w y n  

M a y e r.

W f ilm ie ty m  n ie zró w n a n ej Jo a n  C raw ­

fo rd p a rtn eru je p le ja d a z n ak o m ity c h a k ­

to ró w . a to  R o b ert T a y lo r , F ran c h o t T o n e , 

L io n e l B a rry m o re i M e lv y n D o u g la s . F ilm  

..T y lk o ra z k o c h a ła” z e w z g lę d u , n a u -  

d z ia ł w y b itn y ch a rty s tó w ' i n ie zw y k le  

c iek a w ą a k c ją c ie szy  s ię o lb rz y m im  p o w o ­

d z e n ie m  n a w sz y s tk ich e k ran a c h . T ry u m f  

Jo a n C ra w fo rd w ty m  o b ra z ie , to p e łn a  

sa ty s fa k c ja je j w ielb ic ie li.

P rem iera  w  p ią te k b m . w  S ło ń cu .

N IE D Z IE L A , d n ia II lip ca b r .

8 .3 5  A u d y c ja d la w si. 8 .5 5  P ro g ram  n a  

ju tro . 9 .0 0 D z ie ń M o rz a w  G d y n i. 1 3 .1 5  

M iłe sp o tk a n ie n a G d y ń sk im  sz lak u . 1 4 .4 0  

M ik ro fo n < lla w szy s tk ich 2 0 .0 0 N a w ę ­

g ie rsk ą n u tę . 2 0 .3 5 ia d o m o śc i sp o rto w e  

z P o m o rz a  2 1 .0 0  C a p s trz y k  M a ry n a rk i W o ­

je n n e j z G d y n i. 2 1 .0 1 D zie ń M o rz a  w  G d y ­

n i. 2 1 ,4 0 W iad o m o śc i sp o rto w e z e w sz y ­

s tk ic h ro zg ło śn i. 2 3 .0 0 T a ń c zy m y .

RUCH TOWARZYSTW.,

—  S trz e la n ie  o  P O S . d la  k o ła P o d o fice ­

ró w R e ze rw y W ą b rze ź n o o d b ę d z ie s ię w  

so b o tę d n ia 1 0 lip c a b r. o g o d z in ie 1 7 .0 0  

n a s trz e ln icy m a ło k a lib ro w ej p rz y b o isk u

POLACY!
P re zy d e n t P a ń s tw a o ra z N a c ze ln y  W ó d z w e zw a li n a s d o z jed ­
n o c z e n ia . P o d z ie le n i n a  z w a lc z a ją c e  s ię  p a rtie ,o s ła b iam y  s ile  k u l­
tu ra ln ą i g o sp o d a rc z ą , a p rz e z to o b n iż a m y  o b ro n n o ść P a ń stw a . 

T y lk o n a ró d  p o lsk i zo rg a n izo w a n y  
w je d n y m  W ie lk im  O b o z ie m o ż e d a ć m o c n e p o d w a lin y n a ­
sz e j p a ń s tw o w o śc i.

Powstał Obóz Zjednoczenia Narodowego!
POLAKU — OBYWATELU:
S p e łn ij sw ó j w o b e c P a ń s tw a P o lsk ieg o o b o w ią z e k .

w Obozie Zjednoczenia Narodowego
w in n i s ię z n a le źć w sz y scy p ra w i P o la cy .

O b ó z Z jed n o czen ia N a ro d o w eg o  

K o ło W ą b rzeźn o
Z g ło sz e n ia in d y w id u a ln e n a le ż y sk ła d a ć d o se k re ta r ia tu O b o z u Z je d n o c z e n ia N a ro ­
d o w e g o k o ła w ą b rz esk ie g o  u lica  M ick iew icza  1 . —

P O Z N A Ń S K IE  T A R G O W IS K O  M IE J ­

S K IE .

P o zn a ń , d n ia 6 lip c a 1 9 3 7  r  

P ła c o n o  z a 1 0 0  k g . ży w ej w a g i.

W o ły :

P rłn o ir ię sis te w y to c z o n e n ie o p rz ę g o -  
w e ............................................... 7 0 — 8 0

M ię sis te tu c z o n e m ło d sz e d o  la t 3  . . 6 0 — 6 8
M ię sis te tu c z o n e s ta rsz e .................. 5 2 — 5 8
M ie rn ie o d ż y w io n e ......................... 4 2 — 5 0

B n c h a je :

W y  tu c zo n e p e łn o m ię sśste ............... 6 4 — 7 0
T u c z o n e m ię s is te ............................. 5 6 — * 2
N ie tu c z o n e , d o b rz a o d ż y w ia n e s ta rsz e 5 2 — 5 4
M ie rn ie o d ż y w ia n e ......................... 4 2 — 5 0

K ro w y ?

W y to cz o n e p e łn o m ię sis te ............... 6 4 — 8 0
T u c z o n e m ię sis te ............................. 5 6 — 6 2
N ie to c z o n e d o b rz e o d ż y w ia n e . . . 4 8 — 5 4
M iern ie o d ż y w ia n e ........  2 6 — 3 6

sp o rto w y m .

U d zia ł c z ło n k ó w  k o n ie c z n y  

K o m en d a n t k o la

B ern ia k

—  U w a g a ! P o d o ficero w ie rezerw y . W  

so b o tę d n ia 1 0 lip c a 3 7 ro k u o d b ę d z ie s ię  

z e b ran ie p le n a rn e k o ła w  św ie tlic y D o m u  

P ra cy  S p o łe c zn e j o  g o d z in ie  2 0 ,0 0  O  lic z n y  

u d z ia ł p ro s i

R eferen t p ra so w y  

Z ie liń sk i

—  B a czn o ść K S . „ P o m o rza n k a 4 1 ’. —  

W  n ie d z ie lę d n ia 1 1 b m . o g o d z . 1 1 -te j  

p rz ed p o łu d n ie m  w lo k a lu p . N ap ie ra ły  

P O G A D A N K A , w  z w ią zk u  z w y ja z d em  d o  

D o b rz y n ia .  Z a rz ąd .

Z IE L E Ń
a  Z e b ra n ie  m ies ięc z n e  K ó łk a  R o ln ic z e ­

g o o d b ę d z ie s ię w  n ied z ie lę d n ia 1 1 b m .  

o g o d z in ie 4  p o p o łu d n iu w  lo k a lu o b e r ­

ż y .

C ie lę ta :

N a jp rz e d n ie jsz a c ie lę ta w y to c z o n e . 7 4  —  8 0
j Tuczone cieJęia................................... 6 6 — 7 0

brze odżywiane ........................... 6 C — Gą
i M iern ie o d ż y w ia n e .................. 5 0  —  5 6

W y d a w c a : B o les ław  S z c z u k a . R e d a k to r o d ip o w :: 

A lek sa n d e r L e d w o c h o w sk i W ą b rz e źn o - P o m . f 

u l: P ierac k śe g o 1 1  a : D ru k :; Z a k ła d y G rafic zn e  

B o le s ła w a S z cz u k i W ą b rz e ź n ? - P o m :

W e w to re k , d n ia 6 lip c a 1 9 3 7 r . o g o d z . 

8 w ie cz o rem , z m a rła p o d łu g ic h i c ię ż k ich  
c ie rp ien ia c h  o p a trzo n a  k ilk a k ro tn ie  S a k ram e n ­

ta m i św . n a sz a u k o c h a n a i tro sk liw a m a tk a , 

śp.

z Melerskidi

Zofia Wojnowska
w 58 roku życia.

E k sp o rta c ja z w ło k  o d b ę d z ie s ię  w  so b o tę , 1 0 b m . 
o g o d z in ie 9 ra n o z k o s tn ic y p a rafia ln e j.

P o g rą ż en i w  g łę b o k im  ż a lu

C ó rk i i sy n o w ie
W ą b rzeźn o , w  lip c u 1 9 3 7 ro k u .

(O so b n y c h z a w ia d o m ie ń n ie w y sy ła s ię )

N u m e r a k t: K m . 1 1 5 4 /5 6 , 1 5 1 . 4 5 2 i 4 4 4 /5 7 .

O B W IE S Z C Z E N IE  

O L IC Y T A C J I N IE R U C H O M O Ś C I.

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w K o w a le w ie  
F ra n c isz e k L itw in , m a ją c y k a n c e la rię w  K o w a ­
le w ie u l. M . J . P iłsu d sk ie g o n r 2 5 n a p o d s ta w ie  
a rt. 6 7 6 i 6 7 9 k . ip . c . p o d a je  d o  (p u b lic zn e j w ia ­
d o m o śc i, że d n ia 2 7 s ierp n ia 1 9 3 7 r . o g o d z . 1 1  
w  S ą d zie G ro d zk im w G o lu b iu o d b ęd zie s ię  
sp rzed a ż w  d ro d ze p u b liczn eg o p rzeta rg u n a le ­
ż ą c e j d o d łu ż n ik a W ła d y sła w a P ra b u ck ieg o w  
N o w ejw si n ie ru c h o m o śc i: N o w a  w ie ś —  d o b ro  
to m  III, k a rta 1 i N o w y m ły n to m  I , k a rta 4 —  
m a ją tek ro ln iczy z b u d y n k a m i o o g ó ln y m  o b ­
sz arz e  4 0 7  h a  4 7 a i 4 8  m 2 , k tó re  u rz ą d z o n e  m a  ją  
k s ię g i h ip o te c z n e w S ą d z ie G ro d z k im w G o ­
lu b iu .

N ie ru c h o m o ść o sz ac o w a n a z o s ta ła n a su m ę  
z ł 1 6 1 .7 8 9 g r 7 7 , c e n a z a ś w y w o ła n ia w y n o s i 
z ł 1 2 1 .5 4 2 g r 3 5 .

P rz y s tę p u ją c y  d o  p rz e ta rg u o b o w ią za n y je s t 
z ło ż y ć rę k o jm ię w  w y so k o śc i z ł 1 6 .1 7 8 g r 9 8 .

R ę k o jm ię n a le ż y z ło ż y ć w  g o to w iź n ie , a lb o w  
ta k ic h p a p ie ra c h  w a rto śc io w y c h  b ą d ź k s iąż e c z k a c h  
w k ła d k o w y ch  śn s ty to c y j, w  k tó ry c h w o ln o u m ie sz ­
c z a ć fu n d u sz e m a ło  le tn ic h . P a p iery w a rto śc io w e  
p rz y ję te b ę d ą w  w a rto śc i trz e c h c z w a rty c h c z ę śc i 
c e n y  g ie łd o w e j.

Kupuję każdą Ilość 

ło m u  że liw n eg o  
m ied z i 

m o sią d zu  
o ło w iu  

cy n k u
1 a lu m in iu m .

„ M eta l* *  W ą b rzeźn o  

O d lew n icz e  Z a k ła d y  Ż e la z a

B . K O Ł E C K I
M ick ie w ic za 1 8

4}qłasz.tajcSe się 

w „Glosie Pomorza"

Jak żgdła osy - Tn^ „Balcerskiego0 kosy!!!

Wybór 
największy

Pełna 

gwarancja!

FR.

P rz y lic y ta c ji b ę d ą z a c h o w a n e u s taw o w e w a ­
ru n k i lic y ta c y jn e , o ile d o d a tk o w y m  p u b lic z n y m  
o b w ie e z w e e n M m  n ie b ę d ą p o d a n e d o w ia d o m o śc i 
w a ru n k i o d m ien n e .

P ra w a o só b trz e c ic h n ie b ę d ą p rz e sz k o d ą d o  
lic y ta c ji i p rz e są d z e n ia w ła sn o śc i n a rz e c z n a b y w ­
c y b e z z a s trz e ż eń , je ż e K  o so b y te p rz e d  ro z p o c z ę ­
c ie m  p rz e ta rg u n ie z ło ż ą d o w o d u , ź e w n io s ły p o ­
w ó d z tw o o z w o ln ie n ie n ie ru c h o m o śc i lu b je j c z ę śc i 
<mJ e g z e k u c ji, i ż e u z y sk a ły  p o s ta n o w ie n ie w ła -  

iśc iw e g o  są d u n a k a z u ją c e z a w ie sz e n ie e g z e k u c ji.

W  c ią g u o s ta tn ich d w ó c h ty g o d n i p rz e d E c y -  
ta c ją  w o ln o  o g lą d ać  n ie ru c h o m o ść  w  d n i p ó w sz e -  

. d n ie o d g o d z . 8 d o 1 8 , a k ta z a ś p o s tę p o w a n ia e -  
g z e k łu c y jn e g o  m o ż n a p rz e g lą d a ć w  są d z ie g ro d z k im  

'w  G o lu b iu , u l. K o śc ie ln a , sa la n r 4 .

; D n ia 6 lip c a 1 9 3 7 r .

(— ) L IT W IN , k o m o rn ik .

BALCFRSBil
Handel żelaza

W Ą B n JL E ± Ul - BY N E K 2-----

K IN O  
d źw ięk o w e  

S Ł O Ń C E

W ó z m eb lo w y
d o p rz ep ro w a d ze k p o le c a

M a lin o w sk i sp e d y to r  
k o le jo w y  —  W ą b rze ź n o

u l. P iłsu d sk ieg o 4 8 te l. 9 6

R O W E R Y
i c z ę śc i, m a szy n y  d o  sz y c ia  
in s tr , m u z y c zn e , p rz y b o ry  
e le k tro te c h n . —  sp rz e d a je  
n a jta n ie j

„ R ek o rd 4 * W ą b rz eź n o
P iłsu d sk ie g o  4

M ieszk a n ie
3 p o k o jo w e , s ło n ec z n e z  
p rz y n a le ż n o śc ia m i i p rz e ­
p ro w a d zo n y m re m o n tem  
z a ra z d o w y n aję c ia

M . K a m iń sk a
M a te jk i 1 4

U p ra sza m
o z w ro t z a w y n a g ro d z e ­
n ie m  z g u b io n e j —  
k sią żk i in w a lid zk iej  

w  d n iu 5 b m . n a sz o s ie  
W ą b rz e źn o  —  P łu ż n ic a  

S ta n is ła w G ra b o w sk i 
Ja w o rz e p . K sią ż k i

0 0 6 6
G o sp o d a rstw o
1 0 m o rg o w e w Ł a b ę d z iu , 
ta n io d o sp rz e d an ia .
W ia d o m . w  a d m . „ G ło su *

G o sp o d a rstw o
1 2 5 m o rg o w e z p e łn y m i 
ż n iw a m i i in w en ta rze m  —  
sp rz e d a m
R o b ert R o zw a d o w sk i

P iw n ic e

K u p u ję
k a ż d ą ilo ść sp o ry szu  
(M u tte rk o rn )
C h em , F a b . „ D o n a to l* 4

W ą b rz eź n o —  P o m o rz e

D o m  z  o g ro d em
sp rze d a m
W ero n ik a Ż u ra w sk a

K o p ern ik a 2

M ieszk a n ie
s ło n e c zn e 3 p o k o jo w e je s t 
d o w y n aję c ia

M a tejk i 1 I p ię tro  
z g ło sz en ie n a II p ię tro

S ta ła o k a zja  
m a szy n ę szew sk ą , w irów ­
k i, b u fet, sza fy , sto ły , łó żk a , 
b iu rk a , k a n a p y , u rzą d zen ie  
sk ła d o w e, m eb le  ró żn eg o  ro ­
d za ju  sp rzed a je ta n io , ta k ie  
k n p n je z lik w id a cji m ieszk a ń  
n a jró żn ie jsze m eb le, sp rzęty  
d o m ow e i ro ln icze

R  ek o  w sk i  
k o n c e sjo n . a u k c jo n a to r  

u l. C h e łm iń sk a 7

D ziś , d n ia 9 , ju tro 1 0 b m . o  g o d z . • i w  n ied z ie lę  
d n ia 1 1 o g o d z. 5 1 9  w y św ie tla m y fa sc y n u ją c ą p o w ieść  
o k o b ie c ie , k tó ra p o sz ła w ła sn ą d ro g ą w  f ilm ie

„Tylko raz kochała"
R o m a n ty c z n e p rz y g o d y . —  F a sc y n u ją c a tre ść .

W  so b o tę i n ied z ie lę K O N C E R T  — D A N C IN G

w Toruniu


